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z listu 
św. Pawła Ap. 
do Koryntian 
12, 1-11

X  N IE D Z . P O  Z E S Ł A N IU  
D U C H A  SW .

I .  C o z a ś  ( ty tsz y  s ię )  d u c h o 
w y c h  ( c h a r y z m a t ó w ) ,  n i c  c h c ę  
w a s ,  b r a c i a ,  z o s ta w ia ć  W s t a 
n i c  n i e w i e d z y .  2 . W ie c ie  ( b o 
w ie m ) ,  ż e  — g d y  b y  U śc ie  ( je 
sz c z e )  p o g a n a m i  — s z l i ś c ie  d o  
n i e m y c h  b ó s tw  ( p o g a ń s k ic h  
t a k ) ,  j a k  (w a s )  p r o w a d z o n o .  
3. D la te g o  o z n a jm ia m  w a m , że  
n ik t .  k t o  p r z e m a w ia  W D u c h u  
B o g a , n ie  m ó w i :  (N ie c h  b ę d z ie )  
J e z u s  e k s s e k r o w a n y  i z n i s z c z o 
n y ;  i (że) u f lc t n ie  m o ż e  p o 
w ie d z ie ć :  J e z u s  j e s t  P a n e m ,
je ś l i  Tiie (m ó w i)  w  D u c h u  
Ś w ię ty m . 4. I s tn i e j e  p r z e c ie ż  
r ó ż n o r o d n o ś ć  d a r ó w  l a s k i ,  c h o 
c ia ż  t e n  s a m  j e s t  D u c h  ( Ś w ię 
ty ) .  5. I s t n i e j e  t a k ż e  r ó ż n o r o d 
n o ś ć  p o s łu g ,  a t e n  s a m  ( je s t )  
P a n .  C. J e s t  t e i  r ó ż n o r o d n o ś ć  
( c u d o w n y c h )  d z i a ła ń ,  B ó g  n a 
to m ia s t  ( je s t )  t e n  s a m ,  k t ó r y  
w s z y s tk o  s p r a w ia  w e  w s z y s t 
k ic h .  7. K a ż d e m u  z a ś  d a n e  j e s t  
o b j a w ie n ie  D u c h a  (Ś w ię te g o  p o  
to ) ,  a b y  p r z y n o s i ł  w s p ó l n y  p o 
ż y te k .  8. J e d e n  o t r z y m u j e  
p r z e z  D u c h a  ( Ś w ię te g o )  s ło w o  
m ą d r o ś c i ,  d r u g i  n a t o m i a s t  — 
p r s e z  te g o ż  D u c h a  — d o s t a j e  
s ło w o  p o z n a n ia .  9. I n n e m u  
( z n o w u  d a n a  je s t )  w ia r a  w  ty m  
s a m y m  D u c h u  ( Ś w ię ty m ) ,  a 
in n e m u  — c h a r y z m a t y  u z d r o 
w ie ń  w  j e d n y m  D u c h u  ( Ś w ię 
ty m ) .  10. I n n e m u  z a ś  m o c  d z i a 
ła n i a  ( c u d o w n e g o ) ,  i n n e m u  
( z n o w u )  p r o r o c t w o ,  i n n e m u  
( J e s z c z e )  r o z r ó ż n i a n i e  d u c h ó w ,  
in n e m u  ( r ó ż n e )  r o d z a j e  j ę z y 
k ó w , I n n e m u  n a t o m ia s t  w y k ł a 
d a n ie  j ę z y k ó w .  11. W s z y s tk o  to  
z a ś  s p r a w i a  j e d e n  i  te n  s a m  
D u c h  ( Ś w ię ty ) ,  ( k tó r y )  i n d y w i 
d u a l n i e  u d z i e la  k a ż d e m u  ( w ła 
s n y c h  d a r ó w  la s k i )  t a k ,  j a k  
( te g o )  c h c e .

P ew n eg o  c za su : 9. P o w ied z ia ł  
(Jezus) do ty c h , k tórzy  sam ym  
so b ie  u fa li, ż e  są sp r a w ied li
w i, a in n y m i p ogardzali, tę  
p r z y p o w ieść : 10. D w óch  ludzi 
w esz ło  do  św ią ty n i, a b y  się  
m o d lić : Jeden la r y z eu sz , a d ru 
g i c e ln ik . 11. F a ry zeu sz  st-ojąc, 
ta k  s ię  w  d u ch u  m o d lił:  B oże , 
d z ięk u ję  ci, t e  n ie  je s tem  jak  
in n i lu d zie , rab u sie , n ie sp r a 
w ie d liw i, cu d zo ło żn icy , czy  też  
Jak ten  ce ln ik . 12. P o sz czę  dw a  
r azy  w  ty g o d n iu , sk ła d a m  d z ie 
s ięc in y  ze w sz y s tk ie g o , co  
m am . 1S. C eln ik  n a to m ia st, s to 
jąc  z  d a lek a , n ie  śm ia ł n a w e t  
oczu  s w y c h  p o d n ie ść  ku  n ie 
bu, a le b ił s ię  w p iersi, m ó 
w ią c: B oże , bądź m iio śc iw
m n ie g rzeszn em u . 14. O znaj
m iam  w a m : T en  p o szed ł do  
dom u sw e g o  u sp ra w ied liw io n y , 
tam ten  (zaś) n ie , p o n iew a ż  
k a żd y , k to  s ię  w y w y żs z a , b ę 
dzie  p o n iżo n y , a k to  s ię  p o 
n iża , w y w y ż sz o n y  b ęd z ie .

ŚW. PAWEŁ
UWIĘZIONY
W RZYMIE
PISZE LIST

DO EFEZJAN 
EF 3, 1-4
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KOMENTARZ DO LEKCJI MSZALHEJ1 K0R12.111
W kom entarzu do Lekcji na poprzednią niedzielę

1-11 dosyć szeroko omówiliśmy zagadnienia wstępne, 
zw iązane z 1-m listem  św. Paw ia Ap. do K oryntian. 
Dzisiejsza Lekcja również pochodzi z tego listu, 
m ianowicie z te] jego części, gdzie Apostoł om awia 
dary Ducha Świętego.

Apostoł podejm uje skierow ane doń przez K oryn
tian pytanie: Jaką rolę w  życiu chrześcijańskiej 
społeczności odgryw ają dary Ducha Świętego? „Co 
zaś (tyczy się) duchowych (charyzmatów), nie chcę 
was, bracia, zostawiać w stanie niewiedzy". — Cha
ryzmaty, w yjaśniam y już tu, są to nadzwyczajne 
łaski udzielane niektórym  w iernym  dla dobra ogó
łu. W początkach Chrześcijaństw a zdarzały się do
syć często i świadczyły o osobistym kierow aniu Ko
ściołem przez Ducha Świętego. Charyzm aty w ystę
pu ją  również dzisiaj, chociaż nie tak  często i nieco 
w  innej formie. Do charyzm atów  należy zaliczyć 
też kapłaństwo, aczkolwiek w szerszym znaczeniu. 
P rzy tym, rzecz znam ienna, pierw otne Chrześcijań
stwo obchodziło się bez scentralizow ania władzy 
kościelnej i pasterskiej w jednym  ręku. Było to zby
teczne, bo funkcję kierow ania Kościołem pełni prze
cież Chrystus Pan przez Ducha Świętego (por. Wiel
ka Mowa Pożegnalna u św. Jan a  rozdz. 14—16). —■ 
K oryntianie wiedzieli i wierzyli, że w śród nich roz
lane są dary  Ducha Świętego. Jednakże posiadanie 
charyzm atów  stało się przyczyną wywyższania się 
jednych nad drugich. Jedni nie używali ich zgodnie 
z przeznaczeniem , inni zaś czuli się pokrzywdzeni, 
że darów  tych nie otrzym ali, lub otrzym ali mniej. 
W tej m aterii Apostoł zamierzył upomnieć i pou
czyć K oryntian: „nie chcę was, bracia, zostawiać 
w stanie niewiedzy11, tzn. o charyzm atach — da
rach Ducha Świętego, k tóre przeznaczone są dla 
użytku społecznego.

„Wiecie (bowiem), że — gdy byliście (jeszcze) po
ganami". — Apostoł przypom ina czytelnikom, kim 
byli przed naw róceniem : „byliście poganami". Wnio
skować z tego. należy, że gmina chrześcijańska (Ko
ściół lokalny) w Koryncie składała się w większo
ści z nawróconych pogan, chociaż nie brakło rów 
nież nawróconych Żydów. „— Szliście do niemych 
bóstw (pogańskich tak), jak  (was) prowadzono". — 
K oryntianie przed naw róceniem  na Chrześcijań
stwo szli do bóstw  pogańskich nie z własnego roz
mysłu, lecz byli prowadzeni jak  zw ierzęta; do kul
tu pogańskiego popychał ich zwyczaj, au torytet 
władców i kapłanów  oraz wpływ szatana. „Bóstwa"
— chodzi tu o posągi lub w yobrażenia bóstw  po
gańskich. Bóstwa te określone zostały jako nieme", 
bo były pozbawione, jak  zwierzęta, mowy i używ a
nia rozumu (por. Ps 113, 4—9). Jak  widzimy, Apostoł 
używa tu mocnego określenia, bo rzeczywiście jest 
w ielka różnica między K oryntianam i-poganam i, a 
K oryntianam i nawróconym i i obdarzonymi, daram i 
Ducha Świętego.

„Istnieje przecież różnorodność darów  łaski". — 
Mowa tu jest o zróżnicowaniu charyzm atów. Róż
ne są dary laski, „chociaż ten sam jest Duch (Swię- 

’ ty)“. — W szystkie dary  łaski pochodzą od Ducha 
Świętego i dlatego nazyw ają się charyzm atam i, d a 
ram i Ducha Św. Różne też są w Kościele posługi 
duchowe (religijne), chociaż jest jeden i ten sam 
P an  (Jezus).

„Jest też różnorodność (cudownych) działań". — 
Chodzi tu  nie o jakiekolw iek działanie, lecz o dzia

łanie z woli Boga, skuteczne i płynące z potęgi. 
Takie znaczenie ma grecki odpowiednik „działa
nia", co oznaczałoby cudowne działanie. „Bóg nato
miast (jest) ten sam, który wszystko spraw ia we 
wszystkich". — Bóg jest jedyną przyczyną i źród
łem porządku naturalnego i nadnaturalnego. On też 
sprawia, dokonuje wszystko we wszystkich lub w 
wszystkim. Tu, oczywiście, jest mowa o działaniu 
nadnaturalnym , które spełnia Bóg-Ojciec razem  i 
jednakow o z Bogiem-Synem i Bogiem-Duchem 
Świętym, chociaż w w. 4 charyzm aty przypisane zo
stały Duchowi Świętem u, a w  w. 5 posługi — P anu  
(Jezusowi). Jedna jest przyczyna tych darów  — Bóg 
jedyny w  Trójcy Świętej.

„Każdemu zaś dane jest objawienie Ducha (Świę
tego po to), aby przynosił wspólny pożytek". — K aż
dy z w iernych otrzym ał dary Ducha Św., które do
wodzą, że otrzym ał Ducha Świętego. Jednakże, tak 
K oryntianie jak  i my, nie otrzym aliśm y ich dla 
w łasnej chwały lub próżności, ani nie na próż
no. lecz dla pożytku wspólnego, społecznego (por, 
przypowieść o talentach, Mt. 25, 14—30).

„Jeden otrzym uje przez Ducha (Świętego) słowo 
mądrości". — Jednakże nie wszyscy otrzym ali jed 
nakowe i te same dary. Każdy w ierny m a swoje 
zadanie do spełnienia, jak  w  organizm ie poszcze
gólne członki. I tak  jeden otrzym uje od Ducha Św. 
„słowo mądrości" — słowo oznacza tu  naukę praw d 
wiary, której należy dokonywać roztropnie, tzn. w 
cnocie roztropności, k tóra dom aga się przestrzega
nia okoliczności działania (osób, czasu, miejsca itd.), 
„Drugi natom iast — przez tegoż Ducha — dostaje 
słowo poznania". — Ten znowu dar pozwala na
turalnem u poznaniu ludzkiem u (rozumowi) wniknąć 
w tajem nice w iary. Praktycznie „słowa mądrości" 
nie można oddzielać od „słowa poznania" (rozumu).

„Innem u (znowu dana jest) w iara". — „W iarę",
o której tu  mowa, należy odróżnić od w iary, jaką 
posiada każdy w ierny. Chodzi tu  o w iarę szczegól
nie mocną i skuteczną, zdolną do spełn ian ia cudów. 
Rzecz jasna, mamy tu do czynienia z charyzm atem  
w iary. „A innem u — charyzm aty uzdrowień w jed 
nym Duchu (Świętym). — Jest to przeiaw  różnorod
nej mocy iuuów nego działania. Wierffi 10 wylicza 
następne dary : moc cudownego działania, proroctwo, 
które oznacza tu dar mowy napom inającej, budu
jącej i pocieszającej. Inni o trzym ują zdolność roz
różniania duchów, dzięki czemu można poznać, czy 
ktoś działa pod wpływem  dobrego lub złego ducha. 
„Innem u (różne) rodzaje języków, innem u nato
m iast w ykładanie języków ”. Ktoś mógł posiadać 
dar mówienia o spraw ach wiar}’, ale nie um iał ich 
wyłożyć, wyjaśnić, inny natom iast potrafił to  uczy
nić. Apostoł trzym a się tu pewnego porządku: w y
mienia mianowicie w w. 10 moc działania, proroc
two rozróżnianie duchów, różne języki (dar mówie
nia różnymi językami, co było — wg Dziejów Apo
stolskich częstym zjaw iskiem  w Kościele pierw ot
nym), w ykładanie języków. Były to niew ątpliw ie 
charyzm aty pierwotnego Kościoła, jednakże dary te 
posiadał również Kościół Powszechny późniejszych 
wieków i posiada je do dnia dzisiejszego. W Ko
ściele tym, składającym  się z kościołów lokalnych, 
działa Duch Św., który obdarza poszczególnych 
wiernych swoimi daram i, m. in. darem  języków, tak  
bardzo potrzebnym  przy in terpretacji Pism a św.

Ks. KAZIMIERZ PIKTJLrSKI
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P ra w o sła w n y  m etrop olita  K rety  Iren eou s w ita  u czestn ik ów  K onsultacj 
K iero w n ik ó w  In sty tu tó w  Ś w ieck ich .

DR APPEL
O EKUMENICZNYCH 

ROZMOWACH 
DOGMATYCZNYCH

Sekretarz generalny Świato
wej Federacji L uterańskiej, dr 
Andre Appel, w  artykule za
mieszczonym w „Lutherische 
R undschau” (Przegląd Lute- 
rański) pisze następująco na 
tem at stanu i perspektyw  dia
logu ekum enicznego: „Po
przystąpieniu do szeregu roz
mów, które trzeba jeszcze czę
ściowo pogłębić względnie do
prowadzić do końca, musimy 
obecnie zająć się bliżej zagad
nieniem, w jakim  kierunku 
rozmowy te prowadzą, jakie 
należy zastosować przy tym 
metody, jakie są ich granice
i możliwości oraz jakie inne 
eksperym enty możemy prze
prowadzić w naszym  szukaniu 
jedności”.

Dr Appel stw ierdza dalej, 
że chociaż droga oficjalnego 
dialogu kościelnego jest kw e
stionowana, to jednak w  n a j
bliższych latach w staraniach
o lepsze w zajem ne zrozum ie
nie między zaangażowanym i 
Kościołami i rodzinam i w yzna
niowymi, droga ta  będzie je 
szcze odgrywać istotną rolę. 
Dr Appel podkreśla: „Ruch e- 
kumeniczny nie może po pro
stu zrezygnować z tej formy 
dialogu. Musi on raczej starać 
się poznać, jaką  w artość m ają 
te rozmowy i jak  można u- 
niknąć grożących niebezpie
czeństw '1.

PODROŻĘ
KARD.

WLLEBRANDSA

Przewodniczący w atykań
skiego Sekretariatu  do Spraw  
Jedności Chrześcijan, kard. 
Jan W illebrands, odbył w 
czerwcu br. dwie podróże eku
meniczne. W dniach 13—15 
czerwca kard. W illebrands 
złożył wizytę syryjsko-praw o- 
sław nem u patriarsze Antiochii, 
Jakubow i III, który w  paź
dzierniku ub. r. był gościem 
W atykanu. Poza tym  kard. 
W illebrands spotkał się w Da
m aszku z grecko-praw osław - 
nym patriarchą Eliaszem IV i 
z patriarchą m elkickim  Ma- 
ximosem V Hakim em. W 
dniach 16—20 czerwca prze
wodniczący w atykańskiego Se
k retaria tu  przebyw ał w  Ery- 
wam u, gdzie był gościem a r 
meńskiego katolikosa Wazge- 
n a  I.

ARCYBP 
RAMSEY

O SYTUACJI 
W AFRYCE PŁD

Policja południow o-afry- 
kańska wkroczyła ostatnio do 
katedry anglikańskiej w K ap
sztadzie, aresztując szereg 
studentów  uczestniczących w 
w nabożeństwie. A rcybiskup 
C anterbury  i honorowy 
zw ierzchnik Anglikańskiej 
Wspólnoty Kościelnej, d r Mi- 
chael Ramsey, nazw ał postę
pow anie policji „w strząsają
cym aktem  bezpraw ia”.

Akcja policji została także 
potępiona przez przywódców 
kościelnych i prasę południo- 
w o-afrykańską. Mimo prób 
policji zarekw irow ania i zni
szczenia wszystkich zdjęć, ga
zety południow o-afrykańskie 
opublikow ały fotoreportaże z 
tej niechlubnej akcji przeciw 
dem onstrantom .

KOŚCIOŁY 
WOBEC 

AKTUALNEJ 
SYTUACJI 

W RODEZJI

Niedawno ogłoszony został 
w ynik badań Komisji Pear- 
ce’a stw ierdzający, że projekt 
układu anglo-rodezyjskiego 
nie jest możliwy do przyjęcia 
przez całą ludność Rodezji. Bi
skup Abel Muzorewa, prze
wodniczący A frykańskiej Ra
dy Narodowej, stw ierdził bez
pośrednio po ogłoszeniu w yni
ku badań, iż ludność w iedzia
ła, co czyni, odrzucając pro
jek t układu. Sprawozdanie 
Kom isji Pearce’a  jest daną 
przez Boga sposobnością dla 
wszystkich środowisk w  Ro
dezji, by wspólnie przemyślały 
w łasne problem y i stara ły  się 
je rozwiązać.

Przywódcy Kościołów: Ang
likańskiego, Metodystycznego i 
Kongregacjonalnego w ydali o- 
świadczenie, które w zyw a lud
ność o zachowanie spokoju i
o zajęcie odpowiedzialnej po
stawy wobec aktualnych tru d 
ności.

BIBLIA 
W SWIECIE

W aszyngtońskie Tow arzy
stwo Geograficzne poinform o
wało, że dotychczas Pism o św. 
przełożone zostało na 1473 ję
zyki i dialekty.

KOSCIOL* 
NADRENII O 

PRZECHODZENIU 
NA INNE 

WYZNANIE

W spólnota Robocza Kościo
łów Chrześcijańskich N adre
nii opracow uje aktualnie do
kum ent, który w  przyszłości 
m a ułatw ić przechodzenie z 
jednego w yznania na drugie.

W spólnota Robocza Kościo
łów Chrześcijańskich Nadrenii 
pow stała w  1966 r. a  jej człon
kam i są: Kościół S tarokatoli
cki, Kościół Ewangelicki w 
Hesji-Nassau, Kościół E w an
gelicki w K urhesji-W aldeck, 
Kościół Ewangelicko-M etody- 
styczny, Zjednoczenia M enoni- 
tów, A rm ia Zbawienia, Zw ią
zek Wolnych Zborów E w an
gelickich i Chrześcijańska 
W spólnota Zielonoświątkowa. 
W 1968 r. do W spólnoty Ro
boczej przyłączyła się także 
rzym skokatolicka diecezja 
Lim burgu i M onastyru. Do
tychczas W spólnota Robocza 
w ystąpiła z propozycjami m ał
żeństw  ekum enicznych i du
szpasterstw a m ałżeństw  m ie
szanych, które w  dużej m ierze 
zostały uwzględnione przez 
Kościoły.

KRYZYS
„EKUMENII

PROTESTANCKIEJ”
W USA

Istniejący od dziesięciu lat 
plan zjednoczenia w ielu roz
bitych denom inacji pro testan
tyzm u am erykańskiego, w  o- 
pracowaniu którego poważną 
rolę odegrał obecny sekretarz 
generalny Św iatow ej Rady 
Kościołów, d r E. C. Blake, m a 
coraz mniejsze szanse realiza
cji. Dwa spośród dziewięciu 
zaangażowanych Kościołów — 
Zjednoczony Kościół Prezby- 
teriański i Kościół A nglikań
ski, liczące po 3500 000 człon
ków — zajm ują w yraźnie sce
ptyczną postawę wobec d a l
szych starań  o jedność organi
zacyjną. Tak więc Zgrom adze
nie G eneralne Zjednoczonego 
Kościoła Prezbyteriańskiego 
podjęło ostatnio uchw ałę w 
spraw ie zaniechania współ
pracy w  zakresie zjednocze
nia. Jednocześnie Zgrom adze
nie wyraziło gotowość dalszej 
współpracy ekum enicznej w 
innej formie.

EGZARCHAT 
PRAWOSŁAWNY 

W MEKSYKU

Synod Kościoła Praw osław 
nego w Ameryce podjął osta t
nio uchw ałę w  spraw ie u tw o
rzenia w  M eksyku egzarcha-

tu. U chw ala ta  jest wynikiem  
w ieloletnich kontaktów  z gru
pą parafii meksykańskich, 
które dotychczas nosiły naz
wę „Iglesia Ortodoxa Catolica 
de Mexico”. P arafie  te pow 
stały n a  początku bieżącego 
stulecia w  w yniku ruchu na- 
rodcwo-katolickiego zm ierza
jącego do niezależności od 
Rzymu. W międzyczasie w  ka
tedrze praw osław nej w  No
wym Jorku  udzielono sakry 
ks. Jose Cortes y Olmos, któ
ry uprzednio został w ybrany 
biskupem i egzarchą Meksyku. 

.Nowy biskup przeszedł n ie
daw no z Kościoła Rzymskoka
tolickiego do Kościoła P raw o
sławnego. Podlega mu 7 więk
szych parafii i 15 ośrodków 
m isyjnych w  Meksyku, liczą
cych ogółem 20 000 wiernych.

ENCYKLOPEDIA 
CHRZEŚCIJAŃSKA 

W INDIACH

W Indiach ukazała się nie
daw no encyklopedia chrześci
jańska będąca pierwszym ob
szernym  dziełem o chrześcija
nach w  tym  kraju . Nad op ra
cowaniem tej encyklopedii 
pracowali wspólnie przedsta
wiciele trzech największych 
Kościołów chrześcijańskich w 
Indiach. P race przygotow aw 
cze trw ały  cztery lata. Ency
klopedia ukazała się z okazji 
1900 rocznicy śmierci św. To
masza, „Apostoła Indii”.

VII ZGROMADZENIE 
OGÓLNE KKE W 1974 r.

S ekretarz generalny Konfe
rencji Kościołów Europejskich, 
d r Glen G arfield W illiams, po
inform ował w  liście z 6 czerw
ca br. Kościoły członkowskie, 
że VII Zgrom adzenie Ogólne 
KKE odbędzie się w dniach 
16—23 w rześnia 1974 r. w Ny- 
borgu. Decyzję w  tej spraw ie 
podjęto na wspólnym posie
dzeniu Prezydium  i Kom itetu 
Doradczego KKE. Dalsze szcze
góły odnośnie tem atu, delega
cji i program u podane zosta
ną w p ó ż n ie jw m  term inie

U -.tN I

K ap liczk a  p rzyd ro ln a  
(A fryk a).
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P o ls k ie  m a s z y n y  w łó k ie n n ic z e  
n a  te g o r o c z n y c h  M ię d z y n a r o 
d o w y c h  T a r g a c h  P o z n a ń s k ic h

Z  u d z i a łe m  I  s e k r e t a r z a  K C  
P Z P R  — E d w a r d a  G ie r k a  i 
p r e m i e r a  P i o t r a  J a r o s z e w ic z a  
o d b y ło  s ię  w  c z e r w c u  J n a  
p o c z ą tk u  l i p c a  b r .  s z e r e g  n a 
r a d  a k t y w u  p a r t y j n e g o  w  w ie 
lu  w o je w ó d z tw a c h .  N a r a d y  o d r  
b y ty  s ię  m . in .  w  Z i e lo n e j  G ó 
r z e .  W r o c ła w iu ,  G d a ń s k u ,  
S z c z e c in ie ,  K o s z a l in ie  i O ls z ty 
n ie .  C e le m  n a r a d  b y ło  o m ó 
w ie n ie  n a j w a ż n ie j s z y c h  z a d a ń  
s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e g o  r o z 
w o ju  ty c h  r e g io n ó w .

W  d n ia c h  23 i 24 c z e r w c a  b r .  
o d b y ło  s ię  s p o t k a n i e  p r z y w ó d 
c ó w  p o ls k ic h  — I  s e k r e t a r z a  
K C  P Z P R  E d w a r d a  G ie r k a  i 
p r e m ie r a  P i o t r a  J a r o s z e w ic z a  z 
p r z y w ó d c a m i  N R D  — I  s e k r e 
t a r z e m  K C  S E D  — E r i c h e m  
H o n e c k e r e m  i p r e m ie r e m  W il
li  S to p h e m . P r z y w ó d c y  o b u  
k r a j ó w  o d w ie d z i l i  g r a n ic z c ie  
m i a s t a  p r z y j a ź n i  — S łu b ic e  i 
F r a n k f u r t  n a d  O d r ą .  W  g o s p o 
d a r s k i e j  r o z m o w ie  p o r u s z o n o  
p r o b le m y  r o z s z e r z a n ia  w s p ó ł 
p r a c y  n a d g r a n i c z n y c h  r e g i o 
n ó w  o ra z  s tw a r z a n i a  j a k  n a j 
le p s z y c h  w a r u n k ó w  d la  r o z w i 
j a n i a  r u c h u  t u r y s ty c z n e g o  m i ę 
d z y  o b u  k r a j a m i .

W  c z e r w c u  b r .  o d b y ło  s i ę  w  
W a rs z a w ie  z a ło ż y c i e ls k ie  p o s i e 
d z e n ie  T o w a r z y s tw a  P r z y j a ź n i  
P o l s k o - F r a n c u s k ie j .  P r z y b y l i  
n a  p o s ie d z e n ie  d z i a ła c z e  p o l i 
t y c z n i  i s p o łe c z n i ,  p r z e d s t a w i 
c ie le  r ó ż n y c h  ś r o d o w i s k  i z a 
w o d ó w  — w ś r ó d  n i c h  p o s ło 
w ie , n a u k o w c y ,  p i s a r z e ,  lu d z ie  
s z tu k i ,  d z i e n n ik a r z e ,  d z ia ła c z e  
t o w a r z y s t w a  „ P o lo n i a ” — u t r z y 
m u j ą c e g o  s e r d e c z n e  w ię z i  z e  
ś r o d o w i s k a m i  7 0 0 - ty s ią c z n e j  P o 
lo n i i  f r a n c u s k i e j .  T a k  w ię c  
s p r a w ie  u m a c n ia n i a  h i s to r y c z 
n y c h  w ię z ó w  ł ą c z ą c y c h  P o l s k ę  
i F r a n c j ę ,  t r a d y c y j n e j  p r z y j a 
ź n i  o r a z  p o z n a w a n i a  s ię  o b u  
n a r o d ó w  — p r z y b y ł  n o w y  s o 
ju s z n i k .  P r z e w o d n ic z ą c ą  T o 
w a r z y s tw a  w y b r a n o  H a l in ę  
S k ib n ie w s k ą  — w ic e m a r s z a ł k a  
S e jm u ,  w y b i tn e g o  a r c h i t e k t a  i 
d z i a ła c z k ę  s p o łe c z n ą .

W  d n i u  28 c z e r w c a  b r .  o g ło 
s z o n o  o f i c j a l n i e  w  W a ty k a n ie  
d e c y z ję  p a p i e ż a  P a w ła  V I  o 
d o s to s o w a n iu  g r a n i c  a d m i n i 
s t r a c j i  k o ś c ie ln e j  d o  z a c h o d 
n i e j  g r a n i c y  P a ń s t w a  P o l s k i e 
g o . K o m e n t u j ą c  t e n  f a k t  r z e c z 
n i k  p r a s o w y  r z ą d u  p o ls k ie g o  
p o d k r e ś l i ł ,  iż  d e c y z j a  W a ty k a 
n u  s p e łn i a  p o s tu l a t  w i e l o k r o t 
n i e  w y s u w a n y  p o d  a d r e s e m  
S to l ic y  A p o s to l s k ie j  p r z e z  p o l 
s k i c h  k a t o l ik ó w .  K r o k  t e n  o - 
z n a c z a ,  ż e  W a ty k a n  w y c ią g n ą ł  
w n io s k i  z  r e a l n e j  s y tu a c j i  t e -  
r y to r i a l n o - p o l i t y c z n e j ,  i s t n i e j ą 
c e j ju ż  o d  27 la t .

W u b ie g ły m  r o k u  w y je c h a ło  
d o  Z S R R  o k . 200 t y s .  p o l s k ic h  
t u r y s tó w ,  z a ś  z  Z S R R  p r z y b y - ,  
lo  d o  n a s  b l i s k o  350 ty s .  o s ó b . 
P o la c y  p o d r ó ż u j ą  ju ż  p o  55 
t r a s a c h  p r o w a d z ą c y c h  p r z e z  49 
g łó w n y c h  m i a s t  Z S R R .

W  W a r s z a iu łe  o d b i ł a  s ię  w  
c z e r w c u  b r .  m i ę d z y n a r o d o w a  
k o n f e r e n c j a  p o ś w ię c o n a  ‘p r o 
b l e m o m  h a n d l u  i k o o p e r a c j i  
p r z e m y s ł o w e j  m i ę d z y  W s c h o 
d e m  a  Z a c h o d e m .  B r a ło  tu  
n i e j  u d z ia ł  o k .  180 d z ia ła c z y  
g o s p o d a r c z y c h ,  p r z e m y s ł o w 
c ó w  i  h a n d lo w c ó w  z  k r a j ó w  
E u r o p y  z a c h o d n ie j ,  a  t a k ż e  z  
U S A ,  K a n a d y  i  J a p o n i i  o r a z  
o k .  100 o s ó b  —  d z ia ła c z y  g o 
s p o d a r c z y c h  n a u k o w c ó w  i  k i e 
r o w n i k ó w  p r z e d s i ę b io r s tw  h a n 
d lu  z a g r a n ic z n e g o ,  r e p r e z e n t u 
j ą c y c h  k r a j e  s o c ja l i s t y c z n e .

F r a n c u s k i  s a m o c h o d  m a rK l 
„ R e n a u l t ”  w y s t a w io n y  n a  t e 
g o r o c z n y c h  M ię d z y n a r o d o w y c h  
T a r g a c h  P o z n a ń s k ic h

W  l e t n i e j  s t o l i c y  I n d i i ,  S im l i  
o d b y ła  s ię  w  c z e r w c u  b r . i n 
d y  j s k o - p a k i s t a ń s k a  K o n fe r e n 
c ja  n a  s z c z y c i e  —  s p o tk a n i e  
p r e m ie r a  I n d i i  I n d i r y  G a n d h l  
z p r e z y d e n t e m  P a k i s ta n u  — 
A l i  B h u t to .  T e m a t e m  r o z m ó w  
b y ł y  s t o s u n k i  w z a j e m n e  o b u  
k r a jó w .  J a k  w ia d o m o  w  o b o 
z a c h  j e n i e c k i c h  w  I n d ia c h  
z n a j d u j e  s ię  p o n a d  90 t y s .  P a 
k i s t a ń c z y k ó w .  N a to m ia s t  P a 
k i s t a n  m a  6.600 j e ń c ó w  I n d y j 
s k ic h .  S p o t k a n i e  z a k o ń c z y ł o  s ię  
p o d p i s a n ie m  p o r o z u m ie n ia  o 
w y r z e c z e n i u  s ię  s t ly  w  s to s u n 
k a c h  m i ę d z y  o b u  p a ń s tw a m i ,

W  c z e r w c u  b r . p r z e b y w a ła  w  
U S A  g r u p a  p r z e w o d n ic z ą c y c h  
m i e j s k i c h  r a d  n a r o d o w y c h ,  n a  
k t ó r e j  c z e l e  s ta ł  S ta n i s ł a w  C o -  
z a s  (z  P o z n a n ia ) .  D e le g a c ja  o d 
w ie d z i ła  k i l k a n a ś c i e  M ji e lk tc h  
m ia s t ,  m . in .  W a s z y n g to n ,  B a l 
t i m o r e ,  F i la d e l f ię ,  N o w y  J o r k ,  
C h ic a g o , S a n  F r a n c is c o  o r a z  
p r z e p r o w a d z i ł a  r o z m o w y  i  d o 
k o n a ł a  w y m i a n y  d o ś w ia d c z e ń  z  
m i e j s c o w y m i  b u r m i s t r z a m i  i 
c z ł o n k a m i  r a d  m i e j s k i c h .  D e 
le g a c ja  m ia s t  p o l s k i c h  u c z e 
s tn i c z y ła  t e ż  w  d o r o c z n e j  k o n 
f e r e n c j i  m ia s t  a m e r y k a ń s k i c h  - 
W  c z a s ie  p o d r ó ż y  d e le g a c ja  
m ia ła  o k a z j ę  d o  l i c z n y c h  s p o t 
k a ń  z p r z e d s t a w ic i e la m i  P o lo 
n i i  a m e r y k a ń s k i e j .

A g e n c je  ś w ia to w e  d o n io s ł y ,  ż e  
jyod k o n i e c  c z e r w c a  b r . F r a n 
c ja  d o k o n a ł a  n a  P a c y f i k u  w  
r e jo n i e  w y s p  M u r u r o a  p i e r w 
s z e j  e k s p l o z j i  n u k l e a r n e j  z  s e 
r i i  p r ó b  z a p la n o w a n y c h  n a  la 
to  b r . F r a n c u s k i  o ś r o d e k  d o 
ś w ia d c z e ń  n u k l e a r n y c h  n a  O - 
c e a n ie  S p o k o j n y m  c a ł k o w ic ie  
z a ta i ł  w s z e l k i e  d a n e  n a  te m a t  
d z ia ła ln o ś c i  n a  p o l i g o n ie  a to 
m o w y m .

P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z j e d n o c z o 
n y c h  —  N ix o n  n a  p ie r w s z e j  
a d  t r z y n a s t u  m ie s i ę c y  k o n f e 
r e n c j i  p r a s o w e j  t r a n s m i t o w a 
n e j  p r z e z  t e l e w i z j ę ,  k t ó r a  o d 
b y ła  s ię  w  B i a ły m  D o m u  29 
c z e r w c a  b r .  z a p o w ie d z ia ł ,  i ż  
U S A  z g o d z i ł y  s ię  w z n o w ić  n e 
g o c ja c je  p a r y s k i e  i  ż e  w r ó c ą  
d o  s to łu  r o k o w a ń  13 l ip c a  b r .  
Z d a n ie m  r z e c z n i k a  d e l e g a c j i  
D R W  n a  r o z m o w y  p a r y s k i e  a d 
m i n i s t r a c j a  a m e r y k a ń s k a  z o 
s ta ła  z m u s z o n a  d o  t u y r a ś e n ia  
z g o d y  n a  w z n o w i e n i e  r o k o w a ń .
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W dniach 18 i 19.VI.1972 r. 
w Rheinfelden odbyła się 98 
Sesja Synodu Chrześcijańsko - 
-Katolickiego Kościoła Szw aj
carii. Miasto Rheinfelden jest 
ściśle związane z historią sta- 
rokatolicyzmu, w  szczególno
ści zaś z historią Chrześcijań- 
sko-Katolickiego Kościoła 
Szwajcarii. Słusznie więc o- 
kreśla się Rheinfelden „małym 
m iastem  o w ielkich w spom 
nieniach”.

Tu bowiem w  dniu 18 w rze
śnia 1876 roku pierwszy B i
skup Kościoła Szwajcarii — 
Prof. Dr Edw ard Herżog 
(1841—1924) przyjął z rąk  s ta 
rokatolickiego Biskupa niem. 
Prof. Dr. Józefa H uberta Rein- 
kensa (1821—1896) sakrę bi
skupią. Trzeci Biskup będący 
po dzień dzisiejszy zw ierzchni
kiem  Kościoła Prof. Dr. Urs 
K iiry został tu  w 1955 r. w y
brany  na Biskupa. Zaś w 
dniach od 19—23 września 
1957 r. w miejscowości te j o- 
bradow ał XVII M iędzynaro
dowy Kongres Starokatolicki.

Sesja Synodu starokatolic
kiego Kościoła Szw ajcarii ma 
doniosłe znaczenie. Zasługuje 
ona na uwagę także w szyst
kich innych kościołów będą
cych członkami S tarokatolic
kiej Unii U trechckiej. Tym 
bardziej, że Szw ajcaria od sa 
mego początku jest siedzibą 
sekre taria tu  M iędzynarodowej 
K onferencji Biskupów S taro 
katolickich (MKBS), a każdo
razowy Biskup Chrześcijań- 
sko-Katolickiego Kościoła
Szw ajcarii jest sekretarzem  
MKBS.

W Synodzie wzięli udział, w 
charakterze obserw atorów  Se
rafin  Rodionow — praw o
sław ny Biskup P atriarchatu  
Moskiewskiego rezydujący w 
Zurychu, przedstaw iciele Koś
cioła Rzymskokatolickiego, 
Kościoła Reformowanego, p ra 
wosławny ksiądz obsługujący 
parafie serbskie w Szwajcarii, 
a  także przedstaw iciele władz 
świeckich.



Synod zają ł się ważnym i 
problem am i dotyczącymi ży
cia i działalności kościoła. 
Między innym i wysłuchał i 
przyjął spraw ozdanie zarządu 
Rady Synodalnej za okres 
1971/72, spraw ozdanie Biskupa 
Prof. Dr. U. Kiirego o relig ij
nym  życiu kościoła, za tw ier
dził budżet Rady Synodalnej 
na 1973 r. oraz uchwalił sze
reg dokum entów kościelnych.

Obradom przewodniczyła o- 
soba świecka i Franz Riette- 
-Sutter, prezydent B iura Sy
nodalnego. Toczyły się one 
bardzo spraw nie i w  spokoj
nej, przyjem nej atmosferze, z 
zachowaniem wszelkich zasad 
dem okratyzm u kościelnego. 
W szystkie sprawy, którą były 
przedm iotem  obrad Synodu, 
zostały wcześniej przygotow a
ne i przedyskutow ane, bądź to 
przez pracowników naukowo-
- dydaktycznych W ydziału Te
ologii S tarokatolickiej U ni
w ersytetu w  Bernie wspólnie 
z Biskupem Prof. Dr. Urs 
K ury i Radę Synodalną Koś
cioła. Sporządzone projekty 
dokum entów zostały w ydruko
w ane i na kilka tygodni przed 
Sesją Synodu rozesłane do 
w szystkich księży oraz św iec
kich delegatów na Synod. Ro
la  Synodu sprow adzała się 
praktycznie do uchw alania 
Wcześniej przem yślanych
spraw.

Drugi dzień obrad rozpoczę
to uroczystą Mszą św. w  koś
ciele św. M arcina, celebrow a
ną przez B iskupa Prof. Dr. Urs 
Kiiry w asyście dwóch m ło
dych księży: P rinz D ieter oraz 
Moll Peter. W czasie Mszy św. 
Słowo Boże wygłosił m iejsco
wy proboszcz Jobin Alfred. 
Kaznodzieja podkreślił szcze
gólne znaczenie Sesji Synodu. 
Znam ionuje ją  bowiem 100-na 
rocznica istnienia Chrześcijań- 
sko-Katolickiego Kościoła 
Szw ajcarii oraz w ybór czw ar
tego z kolei Biskupa tegoż 
kościoła.

Po Mszy św. przewodnictwo 
Sesji Synodu objął pan Franz 
R iette-Sutter, w  niezwykle 
serdecznych słowach podzięko
wał on Biskupowi Prof. Dr. 
U. Kflry za jego długoletnią 
pracę tak  na odcinku nauko
wym, jak  też i adm inistracyj- 
no-kościelnym. Mówca zwró
cił uwagę obecnych nie tylko 
na dorobek naukow y Biskupa 
U. K ury i jego w kład do sta- 
rokatolicyzmu, lecz także na 
uznanie oraz autorytet, jakim  
cieszy się on w  środowisku 
praw osławnym , rzym skokato
lickim, anglikańskim  i p ro te
stanckim.

Jeden z rzymskokatolickich 
duchownych, zaproszony na 
oficjalne przyjęcie, które od
było się z okazji udzielenia 
przez B iskupa U. Kflry św ię
ceń kapłańskich w  dniu 30.IV. 
br. w Bazylei, powiedział: „Bi
skup U. K iiry jest Biskupem, 
jak ich  m y sobie w  czasach 
dzisiejszych życzymy”.

Zbliżone słowa powtórzyła 
w dniach 19 i 20.VI. br. n ie
malże cała p rasa  szw ajcarska 
oraz Radio.

W ątły stan  zdrowia nie po
zwala jednak  Biskupowi U. 
K ary  na dalsze piastow anie 
odpowiedzialnego i  bardzo 
absorbującego stanow iska — 
kierow nika kościoła. I  w  zw ią
zku z tym  już pod koniec u 

biegłego roku zdecydował się 
on przejść w  stan  spoczynku. 
Wiadomość tę przyjęto z 
w ielkim  sm utkiem , co też n ie
trudno było zauważyć w  cza
sie przem ówienia Biskupa 
U. Kiiry w kościele w Rhein- 
felden. Chyba nie było osoby, 
k tórą by nie wzruszyło to 
przemówienie. Za sw oją ofiar
ną pracę Bp. U./ K ury otrzy
mał z rąk  kierow nictw a Sy
nodu symboliczną „zapłatę” w 
postaci olbrzymiego bukietu 
pięknych kw iatów  oraz d łu
gich oklasków obecnych na 
Synodzie.

Po przem ówieniu Biskupa 
U. Kfiry przystąpiono do w y
boru nowego biskupa. Został 
nim  Ks. lic. teol. Leon G aut- 
hier. Jest to z kolei czwarty 
Biskup w 100-letniej h isto
rii Chrześcijańsko-K atolickie- 
go Kościoła Szwajcarii.

B iskup-elekt po otrzym aniu 
sakry  przejm ie z dniem  1 
w rześnia br. kierownictwo po 
Biskupie Prof. Dr. U rs’ie 
Kflry’m. Po raz pierwszy w 
historii tego kościoła na s ta 
nowisko B iskupa został w y
brany przedstaw iciel, tzw. 
Szw ajcarii F rancuskiej.

W yboru dokonano spośród 
trzech kandydatów , którzy w

R h e in f e ld e n .  S t a r o k a to l i c k i  K o ś c ió ł  ś w . M a r c in a

na różnych spotkaniach eku
menicznych. B iskup-elekt 
Leon G authier jest powszech
nie łubiany i to zarówno w 
kolach duchownych ja k  i też 
w  świeckich. Należy do czo
łówki teologów starokatolic
kich.

Po dokonanym  wyborze 
wszyscy delegaci Synodu i go
ście udali się do hotelu „Bahn- 
hof”, gdzie wydano oficjalny 
bankiet. Po przemówieniach 
różnych delegatów i gości od
było się tu  trzecie z kolei i 
ostatnie posiedzenie oraz za
kończenie Sesji Synodu.

R h e i n f e ld e n .  W n ę tr z e  k o ś c io ł a  ś w . M a r c in a

drugim  glosowaniu otrzym ali 
następującą ilość głosów: Ks. 
Franz A ckerm ann, prob. w 
Olten — 13; Ks. Hans Frei, 
prob. w Bernie — 24; Ks. lic. 
teol. Leon G authier, prob. w 
Genewie i W ikariusz G eneral
ny Kościoła — 69. U praw nio
nych zaś do głosowania było 
108 osób. W ten  sposób Ks. 
Leon G aunthier uzyskał abso
lu tną większość głosów.

Biskup Leon G authier u ro 
dził się w 1912 r. w La Chaux- 
de-Fonds, gdzie też ukończył 
średnią szkołę. W latach 
1931—1935 stud iu je n a  W y
dziale Teologii S tarokatolic
kiej U niw ersytetu w Bernie, 
zaś w 1936 r. otrzym uje z rąk  
Biskupa Adolfa K ury (ojca 
Biskupa U. K ury) święcenia 
kapłańskie i zostaje skierow a
ny do Genewy, gdzie pełni 
stanowisko w ikariusza. W 1937 
roku, po złożeniu w ym aganych 
praw em  kanonicznym  egzam i
nów, zostaje tamże probosz
czem. W 1940 roku poruczono 
m u także duszpasterstw o w 
Lancy — Carouge. W 1955 ro 
ku na Uniwersytecie w  G ene

w ie uzyskuje licencjat teolo
gii ze specjalizacją teologii 
ekum enicznej. W tymże sa
mym roku zostaje w ybrany do 
Rady Synodalnej Chrześci- 
jańsko-K atolickiego Kościoła 
Szwajcarii.

Kościół zleca mu różne za
dania. I tak  w latach 1950— 
—1969 pełni funkcję odpowie
dzialnego redaktora czasopis
m a kościelnego „Sillon” — 
aktualn ie „Presence catholiąue 
chretienne”. W 1964 r. rep re 
zentuje on starokatolicyzm  na 
kościelnej w ystawie krajow ej, 
w Lozannie, a także jest 
członkiem międzykościelnej 
kom isji „Expo”. Przez dłuższe 
la ta  jest odpowiedzialny za 
starokatolickie audycje rad io
we, nadaw ane w  języku fra n 
cuskim, zaś ak tualnie — za 
audycje telew izyjne. Jest 
członkiem K om isji rozmów z 
rzym skokatolikam i. Jako wy
traw ny  znawca problem atyki 
ekum enicznej, od dłuższego 
czasu intensyw nie pracuje na 
rzecz ruchu ekumenicznego. 
R eprezentuje chrześcijańsko- 
-katolicki Kościół Szwajcarii

KS. W. WYSOCZAŃSKI

R h e i n f e ld e n .  G łó w n y  o ł t a r z  w  
K o ś c ie le  ś w . M a r c in a .
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PROFESOR
MOLTMANN 

Z WIZYTĄ 
W POLSCE

Na zaproszenie Polskiej Rady 
Ekumenicznej, w  dniach 31 maja

— 5 czerwca br. przebywał w 
naszym kraju jeden z najwybit
niejszych teologów protestan
ckich młodszego pokolenia, prof. 
dr. Jurgen Moltmann z Tybingi 
(NRF).

Prof. J. Moltmann angażuje się 
od wielu lat na rzecz zbliżenia 
między narodami polskim i n ie
mieckim. Jako współ wy dawca
„Zeszytów niemiecko-polskich” 
(Deutsch-polnische Hefte) odwie
dzi! on po raz pierwszy nasz kraj 
w  1962 r. Wraz z innymi czoło
wymi przedstawicielami prote
stantyzmu zachodnioniemieckie- 
go, prof. Moltmann podpisał 29 
marca br. tzw. „Oświadczenie 25”, 
domagające się bezwlocznej ra
tyfikacji układów zawartych 
przez rząd NRF z Polską i ZSRR.

Podczas pobytu w Polsce, prof. 
Moltmann przeprowadził rozmo
wy z rektorem Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej, ks. prof. 
dr. Woldemarem Gastparym, z
pracownikami Polskiej Akademii 
Nauk, prof. dr. Janem Szczepań
skim — dyrektorem Wydziału 
Filozofii i Socjologii, doc. dr. Ta
deuszem H. Jaroszewskim i doc. 
dr. Zygmuntem Poniatowskim.
Złożył on też wizytę w  Urzędzie 
do Spraw Wyznań i odwiedził 
Instytut Spraw Międzynarodo
wych.

2 czerwca prof. Moltmann w y
głosi ł w Chrześcijańskiej Akade
mii Teologicznej w  Warszawie
wykład zatytułowany: „Pojedna
nie I uwolnienie. Wkład chrześci
jan do pokoju w  św iecie”. Wy
kład ten wzbudził duże zaintere
sowanie i zgromadził przedstawi
cieli zarówno środowisk chrześci
jańskich, jak i marksistowskich. 
Poniżej przedstawiamy główne 
myśli referatu prof. J. Molt- 
manna.

Rozważania swoje rozpoczął 
prof. Moltmann od osobistej re
fleksji. „Równo 10 lat temu, w 
1962 r., byłem jako współwydaw- 
ca Zeszytów niemiecko-polskich 
po raz pierwszy w  Polsce. Co

P rof. dr J. M oltm an n  w y g ła sza  refer a t

wówczas usłyszałem w wielu roz
mowach z dziennikarzami, nau
kowcami i pracownikami m ini
sterstw oraz co widziałem w  
Warszawie, Lublinie i Majdanku, 
to zmieniło gruntownie moje za
patrywania polityczne. Zrozumia
łem polską nieufność i odtąd ją 
podzielam”.

„Byłoby dla nas bardzo ważne
— mówił dalej prof. Moltmann —■ 
gdyby dzięki układowi pomiędzy 
Polską a Republiką Federalną 
mogło dojść nie tylko do lepszych 
kontaktów osobistych, lecz także 
do intensywnej kooperacji na 
obszarze badań pokojowych. Po
nieważ pokój jest niepodzielny, 
dlatego tutaj znajduje się naj
ważniejszy punkt spotkania dla 
wspólnoty podzielonych Kościo
łów i dla kooperacji między teo
logią a polityką. Na tym skrzy
żowaniu musi się okazać, czy 1 w 
jakiej mierze istnieje i da się 
zmobilizować wspólny duch w 
podzielonych Kościołach”.

Dotychczas rządy różnych na
rodów — stwierdził prof. Molt
mann — ponosiły tylko odpowie
dzialność za własny naród i jego 
interesy. Lecz dzisiaj, w ramach 
koniecznego pokoju światowego, 
narodową politykę zagraniczną 
należy pojmować jako wewnętrz
ną politykę światową. Tak więc, 
w odniesieniu do układów, za
wartych przez rząd NRF, podsta
wowym pytaniem nie jest: „jaką 
dają one korzyść społeczeństwu 
NRF, lecz: jaką dają one korzyść 
pokojowi w Europie”.

W jakich warunkach mogą 
Kościoły wnieść rzeczywisty 
wkład do pokoju światowego?

Prawda Boża jest uniwersalna 
a miłość B oia obejmuje wszyst
kich ludzi. Lecz Kościół nie jest 
uniwersalny. Ową prawdę i m i
łość Bożą może on reprezentować 
tylko przez otwartą postawę wo
bec wszystkich ludzi i toleran
cyjne podjęcie dialogu. Dialog z 
buddystami i marksistami odrzu
cają tylko ci, którzy boją się u- 
traty własnej wiary albo pragną

fo to . G rażyna R u tow sk a

zniszczenia prawd buddyzmu i 
marksizmu. Lecz w prawdziwym  
dialogu własne stanowisko nie 
zostaje utracone, lecz wyprofilo
wane. Wiara chrześcijańska nie 
zostaje w dialogu zrelatywizowa- 
na, lecz wprowadzona w żywe 
stosunki.

Kościół musi przypomnieć so
bie solidarność Jezusa Chrystu
sa z wszystkimi ludźmi, wówczas 
uzyska znaczenie dla całej ludz
kości, a jednocześnie swą chrześ
cijańską identyczność.

Chrześcijaństwo nie może dłu
żej prezentować się światu S* po
dzielonych Kościołach, które 
wzajemnie odmawiają sobie pra
wa do prawdy. Tylko ekumenicz
nie zjednoczone chrześcijaństwo 
może stać się ciałem prawdy 
Chrystusowej. Tylko pokój eku
meniczny między Kościołami jest 
poświadczeniem zbawienia Chry
stusowego. Dlatego pojedyncze, 
jeszcze podzielone Kościoły, mu
szą myśleć nie tylko o sobie i 
własnej tradycji, lecz jednocze
śnie o innych Kościołach i ich 
tradycjach. Polityka kościelna 
nie może już być dłużej wyzna
niową polityką zewnętrzną, lecz 
musi stać się ekumeniczną po
lityką wewnętrzną jednego Koś
cioła Chrystusowego.

Przechodząc do rozważań nad 
pojednaniem, Moltmann stwier
dził, że słowo o pojednaniu 
przyszło na świat za pośredni
ctwem chrześcijaństwa. Lecz sło
wo o pojednaniu było też w  dzie
jach świata nadużywane, zdra
dzane i poniewierane przez histo
ryczne chrześcijaństwo. Słowo to 
możemy dzisiaj „uzdrowić” tylko 
przez napełnienie go nową treścią.

Kto chce wiedzieć, czym pojed
nanie jest naprawdę, ten musi 
spoglądać na ukrzyżowanego 
Chrystusa. Musi on słyszeć słowo
o Krzyżu i wziąć na siebie Jego 
Krzyż. Pojednanie w dzisiejszym  
niespokojnym świecie jest obecne 
tylko pod postacią Ukrzyżowane
go. Taniej pojednania nie da się 
osiągnąć. Pojednanie kosztowało

Boga Krzyż i śmierć Jego Syna. 
W cierpieniu i śmierci odtrąco
nego i opuszczonego Chrystusa. 
Bóg opuścił niejako swój tron 
niebiański i przyszedł do swego 
świata. Pojednanie wrogów kosz
tuje ofiary. Bóg w  umierającym  
Chrystusie ofiarowuje własnego 
Syna, a więc sam siebie, za życie 
i pokój świata. Bierze na siebie 
śmierć, aby przez to zasądzeni 
na śmierć ludzie doszli do życia. 
Bierze na siebie wrogość, aby 
wrogowie doszli do pokoju. Po
jednanie jest drogą laską.

Mając przed oczami Krzyż, do
świadczamy! ie  pojednanie jest 
końcem wrogości poprzez śmierć, 
która stwarza nowe życie.
Mając przed oczami Krzyż, 

staje się dla nas oczywiste, że 
służba pojednania może dokonać 
się tylko przez udział w  cierpie
niach Boga w  świecie.

Na przykładzie ukrzyżowanego 
Chrystusa widać, ie  pojednanie 
osiąga się przez ofiarę, cierpienie 
i śmierć. Na przykładzie zmart
wychwstałego Chrystusa widać, 
że przez to otwarta zostaje nowa 
przyszłość, która pozostawia za 
sobą śmierć, winę i straeh oraz 
prowadzi do pokoju.

Pojednanie jest początkiem 
przemiany świata. Pojednanie 
jest pokojem pośród sporu i do
maga się zakończenia sporu. Po
jednanie bez woli przemiany łat
wo staje się tanim błogosławień
stwem niesprawiedliwych stosun
ków. Pojednani nie przemierzają 
obojętnie niezbawionego świata. 
Radość pojednania sprawia, że 
trudniej jest im pogodzić się z ist
niejącym wyzyskiem, uciskiem i 
przemocą. Muszą oni przeciwsta
wić się takiemu stanowi rzeczy.

Według Pawła, pokój Boży 
wprawdzie „przewyższa wszelki 
xozum" -JFii 4,7), lecz mimo to 
jest on „pokojem na ziemi” 
(Łuk 2,14). W tradycji chrześci
jańskiej wystarczająco długo re
dukowaliśmy pokój Boży do po
koju w sercach. Wystarczająco 
długo ograniczaliśmy go do poko
ju w niebie. Lecz pokój Boży 
jest tak uniwersalny i tak ziem
ski jak dzieło Boże.

Jeżeli chrześcijaństwo — 
stwierdził na zakończenie prof. 
Moltmann — chce odegrać rolę 
w zakresie pokoju światowego, 
to przede wszystkim musi stać 
się zdolnym do działania podmio
tem. Na tym polega zadanie eku- 
menii. Im bardziej dojdzie do 
zbliżenia podzielonych Kościołów  
i silniejszej świadomości ekume
nicznej, tym większa będzie so
lidarność z całym chrześcijań
stwem i społecznością światową. 
Dojdzie wówczas przede wszyst
kim do solidarności ze słabymi 
członkami przyszłej społeczności 
światowej, z uciskanymi, pogar
dzanymi i wyzyskiwanymi. So
lidarność ekumeniczna służy po
kojowi światowemu dopiero 
wówczas, gdy jest solidarnością 
z ekumenią głodujących, uciska
nych i cierpiących przemoc.

K. KARSKI
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ŚWIĘCI APOSTOŁOWIE JAKUB MŁODSZY I JAKUB STARSZY
Trzy ewangelie podają wykaz aposto

łów Jezusa Chrystusa: (Mt 10, 2—4), 
(Mk 3, 16— 19) i (Łk 6, 13— 16). Tekst 
ewangelii św. Mateusza ukazuje kolej
ność następującą: „A te są imiona dwu
nastu apostołów: pierwszy Szymon,
zwany Piotrem, i brat jego Andrzej, po
tem Jakub, syn Zebedeusza, i brat jego 
Jan; Filip i Bartłomiej, Tomasz i celnik 
Mateusz, Jakub syn Alfeusza i Tadeusz; 
Szymon Kananejczyk i Judasz Iskario- 
ta, który Go też zdradził”. Według tek
stów ewangelii Marka i Łukasza kolej
ność jest nieco zmieniona.

Po zesłaniu Ducha Świętego wybrano 
na apostoła drogą losowania św. Macie
ja na miejsce Judasza, celem uzupełnie
nia liczby dwunastu. Do grona aposto
łów weszło dwóch o pdobnym imieniu: 
Jakub Młodszy syn Alfeusza i Jakub 
Starszy syn Zebedeusza.

Po wniebowstąpieniu Jezusa aposto
łowie obrali Jakuba Młodszego pierw
szym biskupem Jerozolimy. Cieszył się 
on wielkim poważaniem w Jerozolimie 
do tego stopnia, że wolno mu było wcho,- 
dzić do Świątyni, do miejsca Świętego 
Świętych, co poza nim dozwolone było 
jedynie kapłanom. Dzięki jego inter
wencji na soborze jerozolimskim (Dz 15, 
13—21) został zażegnany spór o koniecz
ności zachowywania Prawa starotesta- 
mentowego przez nawróconych pogan.

Czcigodną pamiątką po tym apostole 
jest jego list powszechny, zawierający 
głębokie myśli i aktualne wskazani^-ży- 
ciowe na wszystkie czasy. W roku 62 
poniósł on śmierć męczeńską, jako grfia- 
ra nienawistnego Sanhedrynu. Uroczy
stość świętego apostoła Jakuba Młod
szego jest połączona z uroczystością św. 
Filipa apostoła i była obchodzona 1 ma
ja do 1955 roku. Obecnie Kościół za
chodni przeniósł ją na dzień 11 maja, 
Relikwie św. apostoła Jakuba Młodsze
go znajdują się w  Rzymie, w kościele 
Dwunastu Apostołów.

Drugi apostoł, św. Jakub Starszy, był 
jednym z trzech ulubionych uczniów 
Jezusa i był powołany przez Niego jako 
jeden z pierwszych. Wraz z bratem 
swym Janem zwani byli przez Chrystu
sa „synami gromu”. Ewangelia św. Ma
teusza podaję fakt, jak to matka tęgo

właśnie apostoła Jakuba i jego brata 
Jana, prosiła Jezusa, aby jej synowie 
zasiedli jeden po prawicy, a drugi po 
lewicy w Królestwie Bożym. (Mt 20, 
20— 21).

Jakubowi Starszemu dane było oglą
dać Chrystusa w  Jego przemienieniu 
jak również w  największym poniżeniu 
na Górze Oliwnej. On pierwszy z apo
stołów pił kielich Jezusa, to znaczy po
niósł śmierć za Chrystusa, zginął mia
nowicie od miecza Heroda Agrypy I, 
w 42 roku. Wzmiankę o tej śmierci 
znajdujemy w Dziejach Apostolskich 
( 12, 2).

O działalności apostolskiej Jakuba 
Starszego nic nie wiemy. Legenda gło
si, że gdy kat prowadzący apostoła na 
stracenie zobaczył jego męstwo w ob
liczu śmierci, sam się nawrócił i prosił 
Jakuba o przebaczenie. Sw. Jakub po
całował kata mówiąc: Pokój z tobą. 
W tej dramatycznej chwili, obaj zostali 
ścięci mieczem. Grób Jakuba Starszego 
jeszcze w VI stuleciu był w Jerozolimie. 
W IX wieku przeniesiono jego zwłoki 
do Komposteli w Hiszpanii.

Msza św. ku czci św. Jakuba Mniej
szego, jak też i św. Jakuba Większego 
jest odprawiana z formularza o aposto
łach. Poza zwykłymi tekstami przysłu
gującymi danym apostołom zawiera ten 
formularz wiele pięknych tekstów wła
snych.

W introicie słuchamy słów Jezusa 
Chrystusa: „Idąc tedy na cały świat, 
głoście ewangelię wszystkiemu stworze
niu. Kto uwierzy i ochrzczony zostanie, 
będzie zbawiony, ale kto nie uwierzy, 
będzie potępiony” (Mk 16, 15—16).

W kolekcie modlimy się o to, by Bóg 
wszechmogący za przyczyną apostołów 
stał się naszym uświęcicielem i 'stró
żem, byśmy byli miłymi Bogu pielgrzy
mami na tej ziemi, a równocześnie 
prawdziwymi sługami Bożymi, byśmy 
wiedli życie cnotliwe i w  pokoju służyli 
Panu Niebios.

W graduale śpiewamy pieśń weselną 
Kościoła i mówimy doń: Matko, oto naj
droższe twoje dzieci, książęta Królestwa 
Bożego. Słuchamy też słów Chrystusa 
skierowanych do apostołów: „Jam was 
wybrał i ustanowiłem was, abyście po

szli i owoc przynieśli”. Ewangelia uka
zuje słowa Jezusa odnoszące się do od
puszczenia win i zjednoczenia w wiel
kiej modlitwie Kościoła (Mt 18, 18—20).

Sekreta stawia nam przed oczyma du
szy udział wiernych w ofiarowaniu. 
Niech błogosławione męczeństwo świę
tych apostołów sprawi, aby dary nasze 
były miłe Bogu — Stwórcy świata. 
W antyfonie na Komunię św. widzimy 
apostołów w chwale niebiańskiej, w któ
rej i nam wolno teraz wziąć udział. 
„Zaprawdę powiadam wam, że wy, któ
rzyście poszli za mną, w  odrodzeniu, 
gdy Syn Człowieczy zasiądzie na tronie 
chwały swojej, zasiądziecie i wy na 
dwunastu tronach i będziecie sądzić 
dwanaście pokoleń izraelskich” (Mt 19, 
18). Czego więc Chrystus odmówił św. 
Jakubowi za życia, tego udzielił mu 
w znaczeniu o wiele wyższym w  niebie.
I nie tylko jemu: również i nam przy
rzeka, tak co do picia kielicha (Eucha
rystia i udział w  męce Pańskiej), jak i co 
do zasiadania u boku Pana Jezusa.

Przez słowa „pić kielich Pański” ro
zumie się naśladowanie Chrystusa. Być 
uczestnikiem „kielicha Pańskiego” zna
czy najpierw dzielić z Chrystusem stół 
w Eucharystii i uczestniczyć z Nim 
w kulcie Boga Ojca, a następnie dzielić 
z Chrystusem Jego los. Prawo Chry
stusowe musi trwać w naszym sercu, 
droga Chrystusowa musi być naszą dro
gą, Jego cierpienie musi być naszym 
cierpieniem i naszym życiem zgodnym 
z wolą Bożą. Oto, co znaczy „pić kielich 
Pański”.

W modlitwie po Komunii św. cały 
Kościół oddaje cześć świętym apostołom, 
przypomina ich heroizm i prosi, aby 
nam towarzyszyli na wszystkich dro
gach pracy, radości i cierpienia.

25 lipca przypada uroczystość świę
tego apostoła Jakuba Większego. Tak 
w tym dniu, jak i we wszystkie święta 
apostołów męczenników, Kościół spra
wuje świętą liturgię w szatach koloru 
czerwonego, w  zadumie i pokornej mod
litwie składa hołd pierwszym zwiastu
nom ewangelii, pierwszym biskupom 
chrześcijaństwa i pierwszym męczenni
kom Kościoła.

KS. MGR R. SOKOŁOWSKI

PRZYKRY INCYDENT
Od 14 la t proboszczem P a

rafii Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w Win- 
nipegu, M anitoba, jest ks. Do
nald MALINOWSKI, który — 
w uznaniu zasług w pracy 
duszpasterskiej — został pod
niesiony przez Pierwszego Bi
skupa PNKK do godności se
niora.

W ytrw ałą i uczciwą pracą 
ks. sen. D. MALINOWSKI 
zjednał sobie w szystkich p a
rafian ; przy ich pomocy w y
budow ał okazały, nowoczesny 
kościół p rzy  ul. B urrow s 361 
w W innipegu, Man.

Ks. Sen. Donald MA

LINOWSKI dal się poznać 
m ieszkańcom W innipegu, jako 
aktyw ista społeczny i z tych 
też względów został w ybrany 
w  r. 1968 na posła do P a r la 
m entu M anitoba (Canada).

W dniu  15 m aja  br. ks. sen. 
D. MALINOWSKI został 
wezwany do ciężko chorej p a 
rafianki, znajdującej się w 
szpitalu w SELKIRK, oddalo
nym o 20 m il od W innipegu. 
Na drodze z W innipegu do 
Selkirk dwóch młodych ludzi 
zatrzym ało auto, które prow a
dził ks. sen. D. MALINOW
SKI.

Za m iastem  jeden z siedzą
cych z ty łu  chuliganów  przy

staw ił Ks. D. M alinowskiemu 
nóż do pleców i nakazał by 
ich zawiózł do KENORA, od
ległego o 130 m il od W innipe
gu. Ks. Senior tłum aczył, a 
raczej błagał, by pozwolono 
m u spełnić obowiązki kap łań 
skie, i udzielić ciężko chorej 
Sakram entów  św iętych a n a 
stępnie zapewnił porywaczy, 
źe na pewno ich zawiezie do 
KENORA.

Gdy prośby i tłum aczenia 
nie odnosiły żadnego skutku 
Ks. M alinowski nie tracąc 
zimnej k rw i — postanow ił je 
chać z nadm ierną szybkością 
licząc na to, że zostanie za

trzym any przez policję d ro 
gową. Niestety, policji na tra 
sie nie było. Ks. Senior po
now nie zaczął prosić, by mu 
pozwolono spełnić posługę 
duszpasterską. Po dłuższej d y 
skusji Ks. M alinowski powie
dział: „a gdyby ta  kobieta, do 
k tórej jadę, była m atką k tó 
regoś z w as?” Na te słowa k a 
zali zatrzym ać wóż, a przy 
w ysiadaniu jeszcze Zagrozili 
dalszym i konsekwencjam i w  
w ypadku doniesienia o tym 
policji.

Ks. Senior zdążył do chorej, 
k tóra pojednana z Bogiem po 
kilku godzinach zm arła.
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Batumi, z którym i chcemy zapo
znać naszego Czytelnika, aby za
chęcony urokiem  radzieckiego 
wybrzeża Morzą Czarnego udał
się tam  w  charakterze turysty.

Związek Radziecki Jest olbrzy
m im krajem . Z ajm uje on szóstą 
część powierzchni lądow ej naszej 
pi , ;iety. Na terytorium  ZSRR w y
stępują praw ie wszystkie strefy 
klimatyczne. W tym  sam ym  cza
sie gdy w Moskwie pada śnieg to 
w  Batum i — nad brzegiem Mo-
rza Czarnego — kw itną róże. Mo- 
rze Czarne to wspaniała natural-
na lecznica. Malowniczy pas
wybrzeża ciągnący się praw ie na 
przestrzeni dwóch tysięcy kilo- 
metrów, jest faktycznie jednolitą
strefą kuracyjną. Toną tam  _w 
zieleni podzw rotnikow ej roślin - 
ności takie miejscowości kuracyj-
ne. o św iatow ej sław ie jak:
Odessa. Ja łta , Soczi, Suchumi i

l t - \  OM O ItS K . i ST Rh

O d e s s a .  T e a t r  O p e r y  i B a l e tu

ODESSA — miasto morza, słońca i kasztanów. Odessa 
to nie tylko miasto, którego bohaterska obrona w  la 
tach drugiej wojny św iatow ej okryła je wiekopom ną 
sławą, Odessa to zabytek, którego każdy gmach jest 
zabytkiem  architektonicznym . Znajduje się tam  jeden 
z najpiękniejszych teatrów  operowych świata. Cie
kaw ym  zabytkiem  Odessy są słynne Schody Potiom ki- 
nowskie. Miasto słynie z licznych muzeów, w spaniałych 
sanatoriów , świetnych plaż. Oblicze współczesnej 
Odessy to połączenie pięknej architektury, św iatła 
i zieleni.

Nie sposób pominąć, że Odessa jest m iastem  tradycji 
kulturalnych. W latach 1823—1824 mieszkał tam  ge
nialny poeta rosyjski A. Puszkin, gdzie pracował nad 
„Eugeniuszem Onieginem”, tam  rozpoczął poem at „Cy
ganie" i zakończył „Fontannę z Bachczysaraju". W rok 
później Odessa podbiła serce wielkiego poety polskie
go A dam a Mickiewicza. W tym  mieście staw iali swe 
pierwsze kroki w ybitni muzycy — D. O jstrach i E. Gi- 
lels, tu  tw orzył swą czarodziejską muzykę P. Czajkow
ski, a najlepsze swe płótna m alow ał wielki artysta 
m alarz — m arynista J. A jw arow ski i wiele, wiele 
innych wybitnych ludzi sztuki, pióra i muzyki.

Na w ybrzeżu Morza Czarnego po obu stronach od 
Odessy ciągną się liczne kuracyjne' zakłady. Przez 
250 dni w  roku świeci tam  jasne słońce, a sezon k ą 
pielowy trw a od m aja do października.

JAŁTA to perła Krym u
I nieprzypadkowo to m iasto otrzym ało ten przy

domek. Pod względem ilości dni słonecznych Ja łta

przewyższa Niceę. Sezon kuracyjny trw a tu  przez 
cały rok. Masywy gór, które otaczają Jałtę, chroni m ia
sto latem  przed skw arnym  tchnieniem  gorących s tre 
fowych wiatrów, a zimą przed zimnymi w iatram i pół
nocnymi.

Liczne sanatoria, domy wczasowe i pensjonaty leżą 
am fiteatraln ie wokół zatoki Jałtańskiej. Wzdłuż w y
brzeża ciągnie się szeroka piękna prom enada.

Ja łta  to nie tylko uzdrowisko, to także duży ośrodek 
kulturalno-naukow y z licznymi instytucjam i badaw 
czymi jak ; klimatologii, klim atoterapii, geologii itp. 
Powszechnie znany jest N ikitski Ogród Botaniczny. 
Mieści się tam  dom — m uzeum  A. Czechowa. Tu 
wielki pisarz spędził wiele la t swego życia.

Ja łta  to również duży port morski obsługujący licz
ne, bardzo komfortowe statk i pasażerskie kursujące 

•wzdłuż wybrzeża Czarnego i Azowskiego: od Odessy 
do Rostowa, Donem i Batumi.

Kiedy nad morzem zapada zmierzch — Ja łta  zmie
nia się nie do poznania. Parki, skwery, ogrody, estra
dy koncertowe i parkiety taneczne na wolnym  po-

P o r t  w  J a ł c i e

w ietrzu napełnia m uzyka i wesoły gwar. Z góry Dor- 
san, na której szczyt można się dostać wagonikiem 
kolejki linowej, otw iera się w spaniała panoram a Jałty  
i okolic miasta.

SOCZI — najbardziej kom fortowa miejscowość ku ra
cyjna na kaukaskim  wybrzeżu Morza Czarnego.

Ta najw iększa miejscowość kuracy jna na świecie 
ciągnie się m alowniczym pasm em  wzdłuż wybrzeża 
Morza Czarnego na 145 km  obejm ując takie w spaniałe 
miejscowości kuracyjne jak  Łazarewskoje, Macenta, 
Chosta, A dler z ich komfortowym i hotelam i, pensjo-

S o r t l .  D c m ir  .ilu  m

natam i, sanatoriam i, domami wczasowymi, cam pinga
mi, motelami, gdzie właściwie uczyniono chyba wszyst
ko d la  zapew nienia turystom  pożytecznego, wesołego 
i pięknego wypoczynku.

M ajestatyczne góry Kaukaskie ze śnieżnym i szczy
tam i chronią miasto przed zimnymi w iatram i, a ciepłe 
morze ogrzewa je zimą. Dlatego też przez cały rok 
parki toną tam  w  zieleni i kw iatach. W Soczi można 
wypoczywać o każdej porze roku — nie tylko wiosną, 
i latem , lecz także późną jesienią i zimą. Tym 
bardziej, że dla zimowych kąpieli założono tam  w spa
niałe baseny z podgrzewaną w odą morską. Zima jest 
tam  zjaw iskiem  niem al nieznanym.

SUCHUMI — stolica radzieckiej A tchazji, wchodzą
cej w skład G ruzińskiej SRR. To miasto park, m iasto 
kuracji.

Suchumi leży r>a brzegu -szerokiej zatoki, otoczonej

S u c h u m i
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am fiteatrem  gór, które chronią je przed zimnymi pół
nocnym i w iatram i. Jest to  nowoczesne m iasto k u ra 
cyjne z wygodnymi plażami, kom fortowym i sanato
riam i, pensjonatam i i hotelami.

Suchum i jest praw dziwym  miastem  — ogrodem. Jego 
ulice zdobią egzotyczne szpalery oleandrów, w aw rzy
nów, drzew kamforowych, him alajskich cedrów, euka
liptusów  i palm. W ielką a trakcją  jest R ezerw at Małp 
w  Suchumi — unikalna osobliwość tego m iasta. Jest 
to jedyne miejsce w Związku Radzieckim, gdzie małpy 
rozm nażają się w  niewoli.

W Suchumi i okolicach m iasta znajduje się wiele 
zabytków historycznych. W porcie zachowały się resztki 
prastarej tw ierdzy w południowo-wschodniej części 
m iasta — Zamek Bagrata, zbudowany w  X—XI wieku, 
160 km  W ielki M ur Alchaski, będący łańcuchem  s ta 
rożytnych umocnień.

Na przeszło 300 km  ciągnie się G ruzińskie Wybrzeże 
Morza Czarnego. Jest to  k ra ina  jak  gdyby specjalnie 
stworzona przez przyrodę dla wypoczynku. Słońce

P a n o r a m a  Gurzu f u

świeci tam  przez 220 dni w roku. Z uw agi na obfitość 
ciepła, w spaniałe krajobrazy morskie i górskie, g ru
zińskie tworzy podzw rotnikowe nie ustępu ją najlep 
szym miejscowościom kuracyjnym  Morza Sróddziem ne- 
go.

BATUMI — stolica A dżarskiej ZSRR — kuracyjne 
miasto, najcieplejsze miejsce na w ybrzeżu Morza 
Czarnego.

M iasto leży na nizinie kolchidy. Starożytna legenda 
głosi, że tu w łaśnie na sta tku  „Argo“ zm ierzali bo
haterow ie starogreckiego m itu w  poszukiwaniu złotego 
runa, które dzięki pomocy czarodziejki Medei udało 
się im w ykraść królowi Kolchidy. Przepyszna tropi
kalna szata roślinna, m orski k lim at tropikalny, po
łudniowe słońce, ciepłe morze ściąga tam  licznych tu 
rystów z wielu krajów  św iata.

M iasto przez cały rok tonie w  bujnej zieleni ogro

dów i parków. Batumi otacza szeroka plaża, błękitne 
morze i pokryte śniegiem szczyty gór Kaukazu. Batum i 
słynie ze swego Ogrodu Botanicznego. Na obszarze
10 hektarów  zebrano tam  rośliny z całej kuli ziem 
skiej.

Batum i nęci nie tylko morzem, słońcem i obfitością 
tropikalnej zieleni. M iasto cieszy oko oślepiającą bielą 
domów, czystością i schludnością ulic pokrytych asfal
tową nawierzchnią. W  mieście nie m a kurzu, Batumi 
stoi bowiem na m orskim  piasku i żwirze.

Opracował n a  podstawie folderów „In tu rist” 
JOZEF STEFANOWICZ



W roku 1872, w  dwutygodniku literackim , 
naukowym  i artystycznym  — „Niwa", jako 
publicysta zadebiutow ał Bolesław Prus. 
W tym  sam ym  czasie w innym tygodniku — 
„Opiekun domowy" ukazał się drugi jego 
artykuł. Obydw a artykuły  pisarz podpisał 
swoim w łaściw ym  nazw iskiem  — A leksander 
Głowacki. Dopiero w  dziesięć la t później uka
zała się jego pierw sza powieść — „Placówka".

Przez krytyków  i historyków lite ra tu ry  u- 
w ażany za najbardzie j reprezentatyw nego p i
sarza epoki pozytywizmu, który w dorobku 
twórczym  dal najpełniejszy obraz niem al 
wszystkich wartościowych prądów  in te lek tu
alnych swojego czasu. Twórczość pisarską 
rozpoczął od nowelistyki, bogatej i oryginal
nej. Stworzył typ noweli łączący wyrazisty 
realizm  codzienności z głęboką, refleksyjną 
uczuciowością i filozoficzną zadum ą. Jedno
cześnie po m istrzow sku stosuje łączenie 
p ierw iastka komicznego z tragicznym , czym 
osiąga charakterystyczny dla tych nowel n a
strój. W łaśnie w twórczości nowelistycznej 
rozpoczyna się w pisarstw ie Prusa — znana 
dotąd z publicystyki, postaw a społecznika, 
człowieka zaangażowanego w budow anie no
wej, lepszej rzeczywistości. W szystkie jego no
wele oparte są na obserwacji otaczającego go 
życia.

W alory nowel P rusa w szerszej form ie od
najdujem y we wszystkich jego powieściach. 
M istrzostwo P rusa  — powieściopisarza u jaw 
niło się już w pełni w jego pierw szej po
wieści — „Placówce", będącej p róbą zwróce
nia uwagi i zainteresow ania społeczeństwa na 
położenie chłopa i jego rolę w  życiu narodu. 
Bogata treść ideowa — budzenie świadomości 
narodow ej poprzez podnoszenie poziomu ku l
turalnego — jest w dużej m ierze realizacją 
pozytywistycznego hasła pracy od podstaw. 
W dalszych swoich powieściach: „Lalka" (dru
kow ana w  1887 roku w „Kurierze Codzien
nym", „Em ancypantki", „Faraon" (drukow a-

W  STULECIE DEBIUTU 
LITERACKIEGO 

BOLESLAWA PRUSA
ny w latach 1895-96 w „Tygodniku Ilustro
w anym ”) P rus potw ierdza sw oje miejsce 
pierwszego pisarza epoki. Jeżeli w „Placów 
ce" z ogromną w nikliw ością P rus ukazuje 
środowisko wiejskie, to w  „Lalce" środowisko

Warszawy stara się przedstaw ić równie wszech
stronnie i pełnie. S truk tu ra  społeczeństwa w 
„Lalce" jest niewspółm iernie bardziej złożona 
i skomplikowana. P rus jako pozytywista przy
pisywał m iastu — ośrodkowi przem ysłu 
i handlu — wielkie znaczenie w życiu gospo
darczym, które skłonny był uważać za pod
staw ę bytu narodu. Przy czym posiadał św ia
domość zacofania gospodarczego i k u ltu ra l
nego ówczesnej Polski. W tych aspektach do
konuje P rus w „Lalce" swoistego przeglądu 
sił społecznych środowiska m iejskiego, powo
łanego przez m om ent historyczny do wielkiej 
roli zbudowania nowych podstaw  gospodar
czych i kulturalnych. Przegląd ten wypadł 
niesłychanie ujemnie. P rus stw ierdza, że Pol
ska nie posiada jednolite j w arstw y m ieszczań
skiej, św iadom ej swoich zadań i celów. W tym  
czasie na Zachodzie m ieszczaństwo wkroczyło 
na w idownię życia publicznego i życia politycz
nego, wnosząc nowe wartości, w łasny pogląd 
na św iat i w łasną tradycję ku ltu ra lną. W P ol
sce mieszczaństwo dotąd nie w ypracow ała 
sobie żadnego program u, czy to politycznego, 
czy to kulturalnego, nadal zapatrzone jest 
w arystokrację i szlachtę. K rytyczny obraz 
społeczeństwa polskiego, podkreślenie wad 
i braków  w  jego struk turze , tragiczne losy 
jednostek w ybitnych — oto najważniejsze 
problem y „Lalki".

W następnej powieści — „Em ancypantki" 
P rus podejm uje jedno z ważniejszych zagad
nień nowego ruchu społecznego — em ancy
pacji kobiet, podejm uje k ry tykę m aterializm u 
i dyskusję z założeniami filozoficznymi pozy
tywizmu.

Tych kilka zdań o twórczości Bolesława 
Prusa, w setną rocznicę jego debiutu literac
kiego, zachęci być może naszych Czytelników 
do ponownej lektury najwybitniejszych pozy
cji pisarza.

HELENA LUCKA

Z sąsiedniego pokoju docierały 
podniesione głosy:

— N atychm iast się w yprow a
dzę! Nic mnie tu  dłużej nie za
trzyma... Tyle la t znosiłem tw o
je  kaprysy  i hum ory, teraz ko
niec! —

Mała, skurczona postać dziecka, 
w tulona w  kącik w ersalki, g iną
ca w  m roku pokoju, drżała. 
Tam, za ścianą ważyły się je j 
losy — do kogo ma „należeć”, 
do m atki, czy do ojca. Do te j p o 
ry  m iała ich oboje, byli dla niej 
dobrzy, kochający, nic jej nie 
brakowało. M ała nie mogła po

naglę — dlaczego? Ona za nic 
na świecie nie chce stracić ro
dziców, nie je s t w  stanie doko
nać w yboru między nimi. P rze
cież jednakow ą miłością darzy i 
m atkę i tojca.

Podniesiony głos kobiety p rze
rodził się w  krzyk:

— Ja  ci dziecka nie oddam! 
Ono je s t moje, moje! — rozu
miesz! —

To m atka. Po co ona tak  krzy
czy? —■ Dziewczynka zasłoniła 
uszy. Nie chce już słyszeć co mó
wią. Ogarnęło ją  w ielkie rozgo
ryczenie i  żal.

Przed oczami stanął je j widok 
podwórka. Dzieci baw iły się m a
łym  kotkiem. W yryw ały sobie z 
rąk  szare stworzonko. Każde z 
nich chciało, aby kotek należał 
tylko do niego.

— Ja k  o kota... Tak sam o się
o m nie kłócą... — pomyślało 
dziecko.

Cichutko zsunęła się z wersalki. 
Płaszczyk wisiał w przedpokoju. 
S tąpając na palcach wyszła na 
korytarz. Drzwi zam knęły się za 
n ią  bezgłośnie.

szybko na dół — 
schody m igały je j pod nogami. 
Chłodne powietrze po deszczu 
bardzo dobrze na nią podziałało. 
Rozpalona głowa teraz dużo 
m niej bolała, a w iatr osuszył 
łzy. Koleżanki w  szkole znów 
będą m iały powód do śmiechu, 
będą drw iły mówiąc, że je s t od- 
ludkiem , że nie chce z nikim  
rozmawiać, chodzić do „W esołe
go M iasteczka” — tak  było prze
cież z. Zosią, która mieszka ty lko 
z m am ą. Zosia bardzo przeżyw a
ła odejście ojca, często płakała, 
była milcząca. — A one śmiały 
się z niej! M iały przecież ojca i 
m atkę. —

Nie zauważyła naw et, kiedy 
doszła do rzeki. Wieczór był ład
ny, chociaż chłodny. Na ław kach 
nad wodą siedziało sporo osób. 
Dzieci grały „w klasy”, k ilku  
starszych chłopców próbowało 
jeszcze baw ić się ipiłką. Poczuła, 
że ma sucho w  ustach. W pobliżu 
s ta ł saturator. Poprosiła o szk lan
kę wody.

Nagle ktoś leciutko do tknął jej 
ram ienia. Odwróciła się  zaskoczo
na — To Zosia!

Ja k  to  dobrze, że ją  te raz  spo
tyka. Ona na pewno ją  zrozumie. 
Rozpłakała się. Zosia przytuliła 
ją  do siebie i o nic nie py ta ła .

M ała szlochając, urywanym i 
zdaniam i opowiadała o swoim 
zm artw ieniu; szły brzegiem  rze 
ki. Zrobiło się już ciemno, w o
kół panow ała cisza.

Dziewczynka absolutnie nie 
chciała w racać do domu, nie 
chciała więcej słuchać krzyków. 
Z przerażeniem  m yślała o pow ro
cie do szkoły. Zosia zaproponowa
ła, aby poszła do niej. Mała, cho
ciaż niechętnie — zgodziła się. 
Było je j zimno i żle.

M atka Zosi położyła dziewczyn
ki spać i zatelefonowała do ro
dziców m ałej. W ferworze kłótni, 
n ie  od razu zorientow ali się, że 
dziecka nie ma w  domu. Dopiero 
po pew nym  czasie przerażeni 
przeszukali sąsiadujący z domem 
park  i dzwonili po wszystkich 
znajom ych pytając, czy nie ma 
tam  ich córki. Zm artw ieni uciecz
ką dziewczynki z wdzięcznością 
i w ielką ulgą przyjęli wiadomość. 
że dziewczynka znajdu je się  w 
bezpiecznym miejscu, że nic złego 
się je j nie stało.

Po kilku  m inutach przed do
mem, gdzie spało dziecko, zatrzy
m ał się samochód. P rzyjechali o- 
boje — m atka i ojciec. Zmiesza
ni, a  zarazem wzruszeni, zabrali 
śpiącą dziewczynkę. Zrozumieli, 
jak  wielki ból zadali swemu 
dziecku, dziecku — które przecież 
tak  bardzo kochali.

MAŁGORZATA SUDENIS
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Dla nas i przez nas

J est nadzieja, że w  n a j
bliższych latach sp ra 
wom kultury , poświęci

my znacznie więcej uw agi niż 
dotychczas. W ydaje się, że 
zwycięża jedynie słuszny po
gląd, iż ku ltu ra  nie stanowi 
luksusowego dodatku do in 
nych, ważniejszych sfer życia
— przede wszystkim  do sfery 
produkcji, pracy. Coraz wy
raźniej stw ierdza się, iż p rzy
słowiowe czerpanie pełną g a r
ścią z nieprzebranego źródła 
w artości duchowych w zasad
niczy sposób w pływ a na ilość 
i jakość ludzkiej pracy, na w y
dajność. Upada przeto pogląd, 
że w łaśnie k u ltu ra  jest jedną 
z nieprodukcyjnych dziedzin 
życia.

Mówię o czerpaniu ze źródła 
w artości ku ltu ry . Nie m am  
wszakże na m yśli wyłącznie 
am bitnej litera tu ry , muzyki, 
teatru , p lastyk i i czego tam  
jeszcze, czyli obcowania ze 
sztukam i. K ultura to równo
cześnie, a w  w ielu w ypadkach 
przede wszystkim , odpow ied
nie mieszkanie, sensownie spę
dzony czas wolny, dostateczny 
wypoczynek. Już  wiele la t te 
m u pisał prof. Jan  Szczepań
ski: Założenie podstawowe
to teza o jedności procesów ży
ciowych człowieka, teza orze
kająca, że p raca  zawodowa, 
życie domowe, odpoczynek, ro
zryw ka i przygotow anie się do 
pracy, zaspokojenie wszystkich 
potrzeb stanow i jedność fun 
kcjonalną opartą  na jedności 
i osobowości człowieka. Plan 
działalności ku ltura lnej jest 
więc funkcjonalną częścią p la
nów ekonomicznych, oświato
wych naukowych, politycz
nych...”

Przyszła pora, by na in te re
sującą problem atykę spojrzeć 
głębiej i szerzej — kom plekso
wo, czyli w  związku z pozosta
łymi dziedzinam i naszego ży
cia. Chodzi o zbadanie rzeczy
wistego stanu  ku ltu ry  w  P ol
sce, określenie — by się tak 
wyrazić — wysokości pozio
mu, z którego będziemy s ta rto 
w ać w nadchodzące dziesięcio
lecie. Troska o przyszłość zm u
sza nas do m yślenia i działa
nia na jej rzecz.

Przy M inisterstw ie K ultury  
i Sztuki powołana została i 
pracu je już od w ielu miesięcy 
Kom isja Prognozowania, k tó 
rej zadaniem  jest określenie 
perspektyw y rozw oju ku ltu ry  
narodowej do roku 1990 i po 
tem  2000. Zespół naukowców 
podzielony w  pięciu zespołach 
roboczych zajm uje się między 
innym i problem am i:

—określeniem  przem ian
społecznych wśród najszer
szego kręgu odbiorców k u ltu 
ry, przem ian związanych z u- 
przem ysłowieniem  kraju , u r 
banizacją, w zrastającą rolą 
młodzieży itp.

—określeniem  na nowo roli 
insty tucji upowszechniających 
ku ltu rę  w terenie; a więc do
mów kultury, świetlic, biblio
tek, klubów, tow arzystw  k u l
tu ralnych  i am atorskiego ru 
chu artystycznego

—określeniem  roli środo
wisk twórczych i przew idyw a
nych kierunków  rozwoju tw ór
czości

—określeniem  nowych form  
zarządzania ku ltu rą  poprzez 
odpowiednie rozmieszczenie o- 
środków kulturotw órczych 
(środowisk artystycznych) i 
ośrodków upowszechnienia

k u ltu ry  (instytucji i działaczy 
kulturalnych). Chodzi o takie 
rozmieszczenie owych ośrod
ków, by przy  uzasadnionym  
uprzyw ilejow aniu kilku głów
nych m iast (W arszawa, K ra
ków, W rocław, Poznań, T ró j
miasto itd.) stworzyć rów no
cześnie m aksym alnie sprzy ja
jące w arunki szerokiej ak ty 
wności ku ltura lnej m niej
szych środowisk.

Prace Komisji są obecnie 
bardzo intensyw nie prow adzo
ne, a w  m iarę dochodzenia do 
nowych spraw , rozszerza się 
k rąg  osób i instytucji zaanga
żowanych w  opracowywaniu 
prognozy. Je st to wielce opty
m istyczny znak, iż Kom isja 
próbuje doprowadzić do tru d 
nej i  dotychczas właściwie nie
osiągalnej p rak tyk i koordyna
cji poczynań instytucji zajm u
jących się ku ltu rą . Nie wolno 
bowiem zapominać, że np. K o
m itet d/s Radia i Telewizji, 
GKKFiT, cały pion k u ltu ra l
ny Związków Zawodowych 
znajduje się poza zasięgiem 
M inisterstw a K ultury  i Sztuki. 
Każdy w ykonuje swoje zada
nie w  pojedynkę, w  rozprosze
niu. A trzeba wspólnie, a w te
dy będzie skuteczniej.

W ielką szansą Komisji P ro 
gnozowania je st uczestnictwo 
w je j pracach zespołu k ra jo 
wych specjalistów  i znawców 
problem atyki. Należy się spo
dziewać, iż form ułow any przez 
nich opis m odelu rozwoju k u l
tu ry  będzie jasny  i kom unika
tyw ny dla najszerszego kręgu 
działaczy, dó których należy 
praktyczna realizacja.

K onstruow anie owego m o
delu ku ltu ry  poprzedzić musi 
analiza k ierunków  rozwoju n a
szego życia ekonomicznego i 
społecznego; zwłaszcza społe
cznego. Jeżeli bowiem tw ie r
dzimy, że k u ltu ra  działa na 
rzecz wydajności pracy i roz

woju społecznego narodu, to 
tym  bardziej ekonom ika k raju  
i ogólne zjaw iska społeczne 
w pływ ają na poziom kultury. 
W zrastanie zasobności m ate
rialnej k ra ju  i jego m ieszkań
ców musi bezpośrednio wzmóc 
zainteresow anie ludzi w arto 
ściami kultury. Zasadnicze 
znaczenie będzie tu  miało cze
kające nas w niedalekiej przy
szłości zwiększenie ilości czasu- 
wolnego po pracy.

K om isja Prognozowania 
musi określić w  jak im  kie
runku  ma pójść rozwój istn ie
jącej (i tej, k tóra będzie po 
w staw ać w najbliższych latach) 
bazy k u ltu ra ln e j: sieci rodzi
mych placówek kultu ra lno- 
oświatowych upow szechniają
cych w terenie interesujące 
nas wartości. Mowa o domach 
kultury, klubach, świetlicach, 
bibliotekach itp. To jeden z 
podstawowych problemów, a l
bowiem jesteśm y świadkam i 
nowoczesnego uprzem ysłowie
nia kraju , przemieszczania się 
ludności ze wsi do ośrodków 
m iejskich, obserwujem y i od
czuwamy już sku tk i rozwoju 
telewizji, odbiorników tranzy 
storowych, prasy itp. W tej 
sytuacji rola tradycyjnych do
mów k u ltu ry  i bibliotek musi 
być na nowo określona. Po to, 
by te  obiekty nie świeciły p u 
stkami.

K ultu ra  kosztuje, to oczywi
ste. N atom iast nie je s t już tak  
bardzo oczywiste i jasne skąd 
ma się czerpać środki na jej 
rozkwit. Z budżetu państw a? 
Owszem, w pew nym  stopniu. 
Ale w terenie najw ażniejszą 
w ydaje się kw estia in tegracji 
środków, którym i dysponują 
zakłady pracy i placówki k u l
turalne. Zmorą upowszechnia
nia k u ltu ry  je st rozproszenie 
inicjatyw  i funduszy. Przecież 
powszechnie znaną p rak tyką 
w zakładach przemysłowych,

dysponujących niejednokrotnie 
w cale pokaźnym i sum am i „na 
ku ltu rę”, jest w ydatkow anie 
tych pieniędzy na jedną w y
cieczkę, jeden w ystęp artystów  
estradow ych (tzw. chałtura) z 
Dkazji Dnia Kobiet i na 
tym  koniec. K ilkadziesiąt 
tysięcy poszło. K ultura w  za
kładzie pracy odf aj kowana. 
Tylko, że n ik t z tego nic nie 
ma. A rtystów  można zobaczyć 
w TV, a wycieczka, zakrap ia
na alkoholem, nie zastąpi ca
łorocznego, system atycznie 
prowadzonego upowszechnie
nia praw dziw ych wartości. 
Spraw y integracji m ateria l
nych środków i m erytorycz
nych poczynań muszą znaleźć 
jakąś jednolitą sankcję p ra 
wną. Zakłady pracy i inne in 
stytucje, partycypujące w fi
nansow aniu ku ltu ry  muszą o- 
czywiście widzieć w yraźny cel
i wspólne korzyści w  zespolo
nych przedsięwzięciach. W y
daje się, iż nadszedł czas, by 
rozpocząć poważne badania 
praktyczne niedostrzeganego u 
nas dotąd zjaw iska ekonom iki 
kultury , to znaczy badania: j a 
kie form y uczestnictwa k u ltu 
ralnego w  danym  czasie i 
m iejscu opłacają się (w sensie 
duchowym  i m aterialnym ) n a j
bardziej, w  co inwestować w ię
cej, a w  co m niej.

Problem ów  tu  jest dużo i to 
takich, które od la t czekają 
na podjęcie. Na razie na pod
jęcie, albowiem ich rozwiąza
nie to spraw a w ielu la t n ad 
chodzących. Ich rozwiązanie 
w ykracza już poza Komisję 
Prognozowania. Ale w  tym  
m iejscu zaczynam y dostrzegać 
samych siebie, każdego indy
w idualnie i wszystkich razem, 
naszą aktywność. To co n ade j
dzie kształtować m usim y sami.

ANASTAZY PACHECKI
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M a rc  C h a g a ll  „ K o b ie ta  o h J ę k i łn e j  tw a r z y '

miejsc. „Cóż to pozostało wzizualnie z 
50 lat wędrówek . z osobliwych drzew  
południowych , z drapaczy chmur, z ruin 
Akropola? Ależ nic prawie: kilka pejza
ży. Wieża Eiffla?, przy której szczycie 
ściskają się niekiedy zakochani w iteb
scy. Oto wszystko. Prowincjonalny, dre
wniany Witebsk — miasto młodości — 
wyrył mu się zarówno w  pamięci jak i w  
świadomości” (J.E.)

„Jeśli coś tutaj rozpoznaję nie pom
niejsza to poczucia tajemniczości świata 
lecz właśnie je wzmaga. Ci wszyscy w ie
śniacy, clowni, wieczorni kochankowie. 
Dalekie ̂ ^oski, które mogą być równie 
dobrze katedrą Notre-Dame wieżą Eiffla 
czy gmachem Opery. Tu sam Paryż jest 
wioską, pełno w  nim świateł, które być 
może, są kiściami bzu. Marc Chagall 
nieustannie burzy całościowe odczyta
nie swojej wizji. Spróbujcie wypraco
wać jakąś racjonalną lub przynajmniej

słowem: poezji. Im mniej jakaś scena 
Chagalla odpowiada scenie z życia bie
żącego (zestawienie słowa „bieżące” z 
życiem, czyż to nie ładne?) im bardziej 
elementy rzeczywistości chagallowskiej 
bronią się przed wysnuwaniem z nich 
obiegowych znaczeń, tym bardziej luź
ny okazuje się związek między nimi. U 
tego malarza rygory kompozycji w p ły 
wają z zupełnej wolności. Jestem skłon
ny wierzyć, że Chagall tworzy owła
dnięty nie tyle tematem obrazu, co sa
mą przyjemnością malowania, hegemo
nią barw. Najbardziej zachwyca mnie 
wtedy, gdy widzę go w  pozornym chao
sie, gdy sprawia wrażenie zagubionego 
lub zaprzepaszczonego. Gdy zaczyna się 
bawić w  jakiś prawdziwy kalejdoskop, 
który w  odróżnieniu od wszystkich in
nych kalejdoskopów nieustannie naru
sza równowagę geometryczną, podczas 
gdy tamte wydają się kresem, skończó- 
nością dzieła sztuki”. (L.A.)

Warszawskie Muzeum Narodowe w y
stawiało w czerwcu br. prace Marca 
Chagalla. Dla Czytelników, którzy obej
rzeli wystawę, a także dla tych, którzy 
nie zainteresowali się dotąd twórczością 
tego niezwykłego malarza, drukujemy 
niedawne wypowiedzi wybitnych pisa
rzy naszego czasu.: Ilii Erenburga i
Louis Aragona.

„Znamy wielkich malarzy, którzy nie
raz w  swoim życiu zmieniali się, jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej (...) 
Chagall natomiast pozostał taki sam, jak 
był za młodu. W tym roku skończył 80 
lat, ale jego ostatnie prace przypominają 
płótna, które namalował przed pięćdzie
sięciu z górą laty. Nie jest to zaleta ani 
wada — jest to natura artysty” (J.E.) 
„Czas nie tylko nie naruszył odrębności 
dzieła, powstającego w ciągu przeszło 
60 lat, lecz wprost przeciwnie, logika do
wolności staje się w nim ostatnio akcen
tem dominującym na mocy wyzwania 
rzuconego naszej epoce, kpiny z czasu i 
jego władzy nad człowiekiem”. (L.A.)

Chagall spędził swoje dzieciństwo w 
Witebsku. Mając 20 lat wyjechał na na
ukę do Petersburga a w  trzy lata póź
niej — do Paryża. Wiosną 1914 r. po
wraca do Witebska, gdzie żeni się z Bel- 
lą. Następne lata upływają w podróżach 
między Witebękiem a Piotrogrodem. Na 
jesieni 1918 roku Lunaczarski mianuje 
go komisarzem sztuk plastycznych w 
Witebsku. Chagall otwiera tam nową 
szkołę sztuk pięknych, do której zapra
sza Malewicza, aby przyjechał uczyć 
malarstwa. Po półtorarocznej współpra
cy następuje gwałtowne rozstanie 
Chagalla z „bezprzedmiotowcami”. Wy
jeżdża do Moskwy a stamtąd, po 
dwóch latach do Paryża. Zwiedza ca
ły świat, jego wrażeniowa pamięć ma
larska rejestruje piękno oglądanych

D W U G Ł O S  
o Chagallu

koherentną wersję tej mitologii, którą
— jakby tu zidentyfikować? Za pomocą 
szczegółu malarz obala kompozycje ca
łości, nie wahając się podważyć tego, co 
wydaje się przekazywać sugerując prze
mieszczanie świata istot ludzkich ze 
zwierzęcymi, czemu aż się prosi nadać 
sens lub wymiar symbolu” (L.A.).

„Od najwcześniejszej młodości w ie
dział, że malarz ma własny język, pro
testował więc przeciwko malarstwu fo
tograficznemu. Ani protokół, ani opisu 
rekwizytów nie uważał za sztukę. Jed
nocześnie byl i pozostał poetą — nie 
dlatego, że za miodu pisywał czasem 
słabe wiersze, ale dlatego, że poezja sta
nowi istotną cechę jego malarstwa. Mo
żna by powiedzieć, że jabłka luft góra 
Sainte-Victoire są to rozdziały powieści, 
będącej dziełem Cezanne’a. Chagall na
tomiast jest poetą, albo mówiąc ściślej
— bajkopisarzem, Andersenem malarst
wa.
Bajki z  reguły są podobne do siebie, a 
zarazem różnorodne: zmienia się świa
tło i kolor, ale powtarzają się osoby, 
działające” (J.E.)

„Są obrazy, na które patrzymy oswo
jeni już z tym  tyle lat dzielącym się ma
larstwem, nie zauważając już ich dziw
ności, czegoś co nie daje się sprowadzić 
do niczego innego: czegoś irracjonalne
go. A jednak tutaj właśnie leży sekret 
tej chagallowskiej cudowności, jednym

M a r c  C h a g a l l  „ C z a s  n ie  z n a  g r a n i c ”

„Zapewne, Chagall w  Paryżu ulegał 
różnym wpływom  — kubizmu, „fowi- 
stów”, nawet surrealizmu, ale w pływ y  
te były krótkotrwale: wzbogaciły tylko 
kunszt artysty, lecz nie zmieniły jego 
charakterystycznego stylu. Są cudowne 
płótna Chagalla są też płótna nieco gor
sze, ale obrazów jego niepodobna pomy
lić z  pracami innych malarzy”.

OPRAĆ, T. KLOSIEWICZ
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CHOROBY ZAKAŹNE c.
B ł o n i c  a-d y f t e r y t

Do czasu rozpowszechnienia się 
szczepień ochronnych błonnica 
była jedną z najgroźniejszych 
chorób zakaźnych w ieku dziecię
cego. Obecnie, gdy wszystkie dzie
ci zostają poddane szczepieniom 
błonica należy, w  swej klasycznej 
postaci, raczej do rzadkości.
Na dyftery t zapadają najczęś
ciej dzieci w  w ieku od 2 do 4 lat. 
Po 14-tym roku życia praw ie się 
nie zdarza zachorowanie. Źródłem 
zakażenia zw ykle byw a chory, 
dużo rzadziej zakażone przedm io
ty. Od chwili zakażenia do w y
stąpienia objawów choroby m ija
2—5 dni. Błony dyfterytow e (na
loty) mogą osadzać się na m igdał- 
kach podniebiennych, na błonie 
śluzowej nosa, w  k rtan i i tchaw i
cy. Gdy błony dyfterytow e zajm u
ją k rtań  mam y wówczas do czy
nienia z najgroźniejszą postacią 
błonicy tzw. k r u p e m .  O bjaw ia 
się on chrypką, częstym jakby 
„szczekającym ” kaszlem  i bardzo 
znaczną dusznością, k tóra może 
doprowadzić do uduszenia się 
dziecka. Przy innym  um iejscowie
niu się nalotów  błoniczych obja
wy są mniej typowe: ból gardła, 
trudności przy przełykaniu, go

rączka zwykle nie przekraczająca 
38 stopni, ogólne dość znaczne 
osłabienie, k tóre jest objawem  za
trucia organizm u przez jady  b a
kteryjne. Błonica często atakuje 
mięsień sercowy, powodować też 
może porażenia. Dziecko musi być 
jak  najszybciej leczone, w  izola
cji, w  szpitalu. Czas leczenia od
3 do 4 tygodni.

P ł o n i c  a-s z k a r l a t y n a

Zakażenie następuje najczęściej 
bezpośrednio przez zetknięcie się 
z chorym, ale również nastąpić 
może przez zetknięcie się z odzie
żą, czy przedm iotam i zakażonymi 
plwociną, moczem, lub złuszczają- 
cym się naskórkiem  chorego. Od 
zakażenia do w ystąpienia p ierw 
szych objawów choroby upływa 
zwykle 2 do 5 dni. Początek cho
roby je st nagły: gorączka, ból g ar
dła, silne dreszcze, wymioty, cza
sami ból brzucha. Gardło, a nie
raz i język są silnie zaczerwie
nione, „m alinowe”. Na 2-3 dzień 
od pierwszych objawów w ystę
puje drobniutka wysypka, sk łada
jąca się z małych, jak  ziarnka 
maku, plam ek o regularnych 
kształtach. W ysypka ta  znika po 
6—8 dniach i rozpoczyna się łu 

szczenie naskórka, które trw a 
od 2 do 6 tygodni. Do końca łusz
czenia się dziecko jest zakaźne 
dla otoczenia. Dziecko powinno 
być izolowane od otoczenia i le
czone w szpitalu. Płonica atakuje 
dzieci w różnym wieku, najczę
ściej jednak  w  w ieku przedszkol
nym i szkolnym. Powikłania po- 
szkarlatynow e to zapalenie w sier- 
dzia, zapalenie ucha środkowego, 
nerek  i wrzodziejące zapalenie 
migdałków.

W i e t r z n a  o s p a

Jest to choroba wysypkowa, p o 
wodowana przez zakażenie w iru 
sowe. Choroba dzieci w  w ieku 
przedszkolnym, rzadziej w p ierw 
szych la tach  w ieku szkolnego. 
Choroba ta  jest wysoce zaraźli
wa; zakażenie bezpośrednie, lub 
pośrednie. Okres od zarażenia do 
w ystąpienia objawów chorobo
wych trw a 2 do 3 tygodni. Z obja
wów ogólnych w ystępuje niew y
soka gorączka, czasem tylko stan 
podgorączkowy, często um iarko
wane bóle mięśniowe, pogorsze
nie się apetytu. C harakterystycz
nym objawem  w ietrznej ospy jest 
wysypka ukazująca się stopnio
wymi falam i. Wysypka p rzy jm u
je  początkowo postać plamek, 
które zm ieniają się w guzki i 
wreszcie w pęcherzyki. Pęcherzy
ki, o ile nie zostaną zakażone 
przez zdrapanie, zasychają w po
staci ciemnych strupków , które 
odpadają nie pozostawiając śla
dów. W ysypka jest swędzgea, 
rzeba więc uważać, by dziecko się 

nie drapało i nie zakażało pęche
rzyków wysypkowych. Choroba 
ma przebieg z zasady bardzo ła 
godny i nie daje powikłań. Choro
ba trw a od 1 do 2 tygodni i po
zostawia trw ałą odporność.

LEKARZ

która z dróg zawiedzie turystów 
przez miasto na brzeg morza?

OGŁOSZENIA MATRYMONIALNE
Bezdzietna wdowa, lat 45, pracownik umysłowy, 
posiadająca własne mieszkanie, pozna w  celu ma
trymonialnym wyznawcę Kościoła Polskokatolic- 
kiego, w  wieku 45—55 lat, ze średnim wykształce
niem, spokojnego, bez nałogów.

Oferty kierować na adres Redakcji z dopiskiem: 
Dla Anny P._____________________________________

Samotny, technik budowlany, posiadający mie
szkanie i dobrze płatną pracę pozna sympatyczną 
panienkę w wieku do 35 lat, ze średnim wykształ
ceniem.

Oferty kierować na adres Redakcji z  dopiskiem: 
Dla samotnego z Ż a g a n i a . ___________________

Kawaler, Ewangelik, lat 50, fryzjer, pozna samotną 
panią, najchętniej również fryzjerkę, posiadającą 
własny zakład w  powiatowym mieście.

Oferty kierować na adres Redakcji.

Samotna, lekarz medycyny, mieszkająca na wsi 
pod Katowicami, pozna pana w  wieku do lat 55, 
koniecznie ze średnim lub w yższym  wykształce
niem, posiadającego mieszkanie w  mieście.

Oferty kierować na adres Redakcji._____________
Hanna, lat 32, bibliotekarka, pozna pana ze średnim 
wykształceniem, najchętniej z  Łodzi lub Gdańska, 
posiadającego własne mieszkanie, abstynenta.

Oferty kierować na adres Redakcji.

Panna w  średnim wieku pracująca jako bufetowa 
chętnie pozna pana posiadającego łagodny charak
ter, o zrównoważonym usposobieniu.

Oferty kierować na adres Redakcji.
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ODPOWIEDZI PRAWNIKA

K RZSZO W K A (78)

POZIOM O: 1) lis tw a  do za w iesza n ia  fira n ek , 1) k w estia , za gad n ien ie , 
7) p e łn o m o cn ik , 9) im ię  autora „ P a w ich  p iór” , 10) du ch  z sze k sp i
ro w sk iej ..B u rzy ” , 11) stop  m ied z i z in n y m i m eta lam i (z w yjątK iem  
cy n k u  i n ik lu ), 14) a try b u t m u rarsk i, 15) czy te ln ik  „ Ś w ia to w id a ”, l i )  
sp rzęt c iężarow ców , 18) są sia d  W iocha, 30) na  grzb iecie  drom ad era, 
21) jacht lo d o w y , 22) p ię śc ia rstw o , 25) c iep ło ta , 26) rodzaj s to ik a , 27) 
n ad d u n a jsk ie  pań stw o .

PIONOW O: 1) p aciorek , 2) m y śl p rzew od n ia , 3) k w estia , 4) en e  icz- 
ny spr^M^W, Si tłu szcz  r o ślin n y , 6) s targan a  sło m a  na  sciólK ę, 1J Kraj  
pod kon tro lą  ob cego  p ań stw a , 8) M uza z lirą . 12) og łoszeń ' e za p o 
w iedź, 13) narząd, 1C) w y o d r ęb n io n y  e lem en t, sk ład n ik . 17) p re n u m e
rator, 18) ża g lo w iec  albo p tak  o cea n ic zn y , 19) k o m p le t n a czy ń  s to ło 
w y c h , 23) śro d ek  k o n se r w u ją c y , 24) o k re so w e  szk o len ie .

R ozw iązan ia  n a leż y  n a d sy ła ć  w  term in ie  10-d n io w y m  od daty  u k a za 
n ia  się  nu m eru  pod  ad resem  red ak cji z d o p isk iem  na k op erc ie  lub  
p o cz tó w ce: „K rzy żó w k a  nr 78” . D o ro z lo so w a n ia :

NA G R O D Y  KSIĄŻKOW E

ROZW IĄZANIE KRZYZOW KI NR  72

POZIOMO: parapet, sa trap a , R ut, szczap a , U ru gw aj, tan go , tyk ot, 
szron, tok arz, A gatka , T urek , k a p ela , ła w ica , b agn o , lir y k , a lib i, n a r 
koza , tu lejk a , dno, litan ia , ru sa łk a .
PIONOW O: p a sz te t, ręczn ik , praw o, trapez, s tu d io , tru st, ad w ok at, 
A zja tk a , sztab , raróg, N ak ło , osa , k oc , k o lo n el, portret, in icja ł, A li- 
bab a, arkada , n estor , k lo w n , A rles.

S.G. Miechów — Po upływ ie trzech 
la t adw okat jest wolny od odpowie
dzialności za dokum enty powierzone 
m u przez klienta. Jednak  adwokat, 
który pragnie uw olnić się od dalsze
go przechow yw ania dokumentów, 
powinien wezwać klien ta do ich od
bioru listem  poleconym.

K.I. — Białystok — Przyjm ujący zle
cenie może powierzyć w ykonanie zle
cenia osobie trzeciej tylko wtedy, 
gdy to  w ynika z umowy łub ze zwy
czaju albo gdy jest do tego zmuszo
ny przez okoliczności. W wypadku 
takim  obowiązany jest zawiadomić 
niezwłocznie dającego zlecenie o oso
bie i o miejscu zam ieszkania swego 
zastępcy. W tym  przypadku przy j
m ujący zlecenie odpowiedzialny jest 
wobec zleceniodawcy tylko za brak  
staranności w wyborze zastępcy.

M.A. Warszawa — W przypadku u- 
szkodzenia ciała lub w yw ołania roz
stroju zdrowia napraw ienie szkody 
przez sprawcę obejm uje wszelkie 
wynikłe z tego powodu koszty. Jeże
li na skutek zawinionego przez sp ra 
wcę w ypadku u tracił Pan choćby 
częściowo zdolność do pracy zarob
kowej i zm niejszyły się P ana widoki 
powodzenia na przyszłość może Pan

żądać od spraw cy odpowiedniej ren 
ty. Sąd może też P anu pizyznać od
powiednią sumę tytułem  zadośćuczy
nienia pieniężnego za doznaną k rzy 
wdę.

P.R. — Sanok — Rój pszczół sta je  
się niczyim, jeżeli właściciel nie od
szukał go przed upływ em  trzech dni 
od dnia w yrojenia. W łaścicielowi 
wolno w  pościgu za rojem  wejść na 
cudzy grun t pow inien jednak  n ap ra
wić w ynikłą stąd szkodę. Jeżeli rój 
osiadł w  cudzym ulu niezajętym , 
w łaściciel może domagać się w yda
nia ro ju  za zwrotem kosztów. Jeżeli 
jednak  rój był zaję ty  sta je się on 
w łasnością tego, czyją w łasnością był 
rój, który się w  ulu znajdował. W 
tym przypadku właścicielowi nie 
przysługuje żadne roszczenie z tytułu 
bezpodstawnego wzbogacenia.

A.L. Bolesławiec — W przypadku 
znalezienia rzeczy zgubionej istnieje 
praw ny obowiązek niezwłocznego za
wiadom ienia o tym  osoby upraw nio
nej do odbioru rzeczy. Jeżeli znalaz
ca nie wie do kogo rzecz należy albo 
jeżeli nie zna miejsca zam ieszkania 
osoby upraw nionej, pow inien n ie
zwłocznie zawiadom ić o znalezieniu 
rzeczy wydział finansow y rady naro
dowej, na której terenie rzecz została 
znaleziona. W  tym przypadku znalaz
ca może żądać znaleźnego w wys. je 
dnej dziesiątej w artości rzeczy od 
osoby upraw nionej do odbioru.

A serce przyzwyczai się. O t i teraz: nie ma 
go — już ci ciężko.

— To z innego powodu...
— Może i innego, a może i z tego — łagod

nie k iw nął głową. Ożenić się z tobą przecie 
nie ożeni się. Więc po co?..,

M arysia spuściła oczy:
— J a  o tym  też w cale nie myślałam. Po 

prostu przyjem nie z nim  się rozm awia. On 
dużo podróżował, dużo widział. Ładnie opo
wiada...

— To niech opowiada innym. Dlaczegóż cie
bie sobie upatrzył?

— Bo... on mówił, że... mu się podobam.
— Jeszcze byś się nie podobała. Ślepy nie 

jest.
— Nie sądziłam, że i ty, stry jciu  Antoni, 

będziesz dopatryw ał się tu  czegoś złego.
Znachor zasłonił się rekam i:
— Uchowaj Boże! Nie złe to, ale niepotrzeb

ne. I tobie u ludzi szkodzi, i zamieszanie z tego 
wynika, a korzyści d la  nikogo n ie ma żadnej. 
Nie m ówię ja  na niego. Nie. Ale gdyby był 
całkiem porządny, n ie  narażałby cię, gołąbko, 
na obmowę, nie zaw racałby ci główki, nie sie
działby tu  kam ieniem.

— Przecież... przecież nie mogę go w ypra
szać — próbow ała bronić się M arysia.

— I nie trzeba. Chcesz dobrej rady posłu
chać, szczerej rady, to posłuchasz i nie bę
dziesz w daw ać się z nim  w gawędy. To i p rze
stanie cię nachodzić. Nie zechcesz, to już na to 
nic nie poradzę.

M arysia zamyśliła się głęboko. Doskonale 
rozumiała, że rada znachora je st życzliwa i ja 
kże bardzo słuszna. Ostatecznie tak  czy owak, 
wcześniej czy później, jej znajomość z panem  
Leszkiem m usiałaby Się skończyć. Albo m u

nowy kaprys przyjdzie albo się ożeni. Im 
dłużej to będzie trw ało, tym  ciężej jej będzie 
rozstać się z nim, tym  boleśniejsza będzie 
tęsknota. Oto zaledwie kilka dni go nie było, 
a już życie stało  się męczarnią... Lecz z drugiej 
strony, czyż nie wolałaby całymi latam i roz
paczy zapłacić za parę miesięcy szczęścia 
w idyw ania go, w patryw ania się w jego oczy, 
słuchania jego głosu?

W spomnienie o najkrótszym  szczęściu zosta
nie w duszy na zawsze, do śmierci. Czyż wolno 
wyrzekać się tego skarbu? Czyż lepiej zeń 
zrezygnować ze strachu przed cierpieniem  i 
żyć już tylko jałow ą bezwartościową pustką?...

Znachor jest dobry i m ądry, ale czy nie myli 
się w tym  w ypadku?

— Zastanowię się nad tw oją  radą, stryjciu 
A ntoni — powiedziała wreszcie poważnym  to
nem. — Zastanow ię się, choć może to i n ie 
potrzebne, bo na pew no już nie przyjdzie tu 
więcej.

I rzeczywiście m ijały dni, a młodego Czyń- 
skiego n ik t nie w idział w m iasteczku, ani w 
okolicy.

Tymczasem aż wrzało tu  od plotek. Surowy 
postępek starego M osterdzieja potępiany by) 
przez jednych, chwalony przez drugich. Wszy
stkie sądy zgadzały się jednak w  dwóch punk
tach : pierwszym  było przeświadczenie, że Ze
non W ojdyłło źle skończy, drugim  przekona
nie, że w inow ajczynią jest M arysia.

Nawet ci, co daw niej serdecznie ją  witali, 
stara li się teraz przejść obok, udając, że jej 
nie widzą. Inni natom iast głośno i przy każdej 
nadarzającej się okazji w ypow iadali swe są
dy, nie żałując wyrazów dosadnych. Nie byli 
to naw et ludzie ani źli, ani zgorzkniali. Po 
prostu w prostym  życiu m iasteczkowym przy
wykli do pewnych obyczajów i cokolwiek by 
norm tych nie trzym ało się, godne było w ich

oczach napiętnow ania. B iedna dziewczyna p ra 
cująca, zadająca się z bogatym  paniczem, nie 
mogła liczyć na m ałżeństwo, a zatem  na co 
liczyła?...

Logika tego rozum owania szczególniej prze
m awia do tych, którzy najżarliw iej pochwalali 
rym arza za wypędzenie synalka próżniaka i 
aw anturn ika z rodzicielskiego domu. Jeżeli 
do tych la t doszedł i człowiekiem się nie stał, 
to nic już mu nie pomoże. Nie słuchał ojca
i m atki, niech słucha teraz psiej skóry. Niech 
idzie w św iat i w stydu porządnej rodzinie n ie  
przynosi.

TADEUSZ D O L E G A -M O S T O W I C Z

Zenon jednak widocznie nie zam ierzał od
chodzić. Pierwszego w praw dzie dnia zniknął 
gdzieś, nazaju trz  jednak wrócił i zaraz swoim 
zachowaniem  się potw ierdził najgorsze do
mysły i przepowiednie. Upił się w  karczm ie 
u Judk i do nieprzytom ności przepił, wszystkie 
pieniądze, k tóre mu ojciec dał na wyjazd, a 
później do późnej nocy aw anturow ał się po 
ulicy, krzycząc, że podpali ojcowski dom, że 
w ystrzela wszystkich Czyńskich, że głowę roz.- 
wali te j lafiryndzie Marysi.

W rezultacie rzucił się na policjanta, obry
w ając mu kieszeń, a siłą doprowadzony na
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\ozmowy z czytelnikami
Barbara S. — Kraszew Stary —
Spraw a m ałżeństw  studentów  
Chrześcijańskiej Akadem ii Teolo* 
gicznej nie m a jednoznacznego 
rozwiązania, sdyż są to studenci 
trzech sekcji: ewangelickiej, p ra 
wosławnej, starokatolickiej. S tu
denci sekcji ewangelickiej mogą 
za zezwoleniem władz kościel
nych, zaw ierać związki m ałżeń
skie podczas irw ania studiów ; 
studenci praw osławni po uzyska; 
n iu  święceń diakonatu muszą 
w stępować w związki małżeńskie,
o ile p ragną pi zyjąć święcenia 
kapłańskie. Jeśli /.aś n ie  chcą tego 
uczynić, mogą w v brać życie za
konne; studenci starokatoliccy, w 
zasadzie mogą prosić o zezwole
nie na zaw arcie m ałżeństwa do
piero po ukończeniu studiów  i od
byciu kilkuletniego stażu pracy 
duszpasterskiej. Po ukończeniu 
studiów  teologicznych na sekcji 
starokatolickiej, o ile dany s tu 
den t pragnie zostać kapłanem , 
otrzym uje święcenia i zostaje wy
słany n a  parafię, która pow inna 
dać mu godziwe utrzym anie. Jeślfc 
placówka dana nie posiada zbyt 
Wielu wyznawców, wówczas ka
płan może ubiegać się o pomoc 
z Kościoła. Pom oc ta nie jest zbyt 
duża, ale w ystarcza na (zapewnie
nie skrom nych w arunków  bytu. 
Jeśli student kończący Akademię 
okaże się w ostatnich latach stu 
diów nie nadającym  się do ka
płaństw a, w ładze Kościoła nie za
kw alifikują go do święceń. Musi 
wówczas szukać pracy -w innym 
zawodzie. Zdarza się czasem, choć 
bardzo rzadko, że student o w y
bitniejszych zdolnościach, natych
m iast po zakończeniu studiów  zo
sta je przyjęty na asystenta w

Akademii i w tedy o tw iera się 
przed nim  karie ra  naukowa. Do 
tego jednak, aby mógł w ykładać 
należy przebrnąć wszystkie stop
nie wym agane przez przepisy 
wyższej uczelni, tj. asysten t s ta r 
szy asystent, ad iunk t (po uzyska
niu doktoratu) i docent. Dopiero 
docent ma praw o prowadzenia sa
modzielnych wykładów. Trudno 
powiedzieć, ile la t należy praco
wać, aby uzyskać docenturę. To 
zależy od indyw idualnych zdolno
ści i pracowitości. W każdym r a 
zie okres czasu od asystenta do 
docenta może trw ać m inim um  
sześć lat, czasem trw a dziesięć, 
albo dłużej. Nie m a na to ustalo
nych norm. Pozdrawiam y.
Z. Boratyńska — Morąg. Pisze, 
że czytając nasze pismo „doznała 
po prostu szoku”, gdyż obchodzi
my w  naszym Kościele święta 
wielkanocne, a przecież w Nowym 
Testam encie nie ma żadnej 
w zm ianki o tym  święcie. Je st to 
św ięto żydowskie, gdyż Żydzi ob
chodzili je na pam iątkę owej słyn
nej nocy, w  którą opuścili Egipt. 
Dla nich była to w ielka noc, a dla 
Egipcjan straszna noc, gdyż tej 
nocy zginęli wszyscy pierw orod
ni synowie Egiptu. A w  ogóle do 
obyczajów w ielkanocnych pisze 
dalej nasza Czytelniczka — w k ra
dły się zwyczaje pogańskie. Babe
czki z krzyżem, święcenie pokar
mów, barw ienie ja jek  itp. Sło
wem to wszystko, co czcili poga
nie — przeciwnicy Boga.

Ma Pani rację, że w Nowym 
Testam encie nie ma nakazu ob
chodzenia św iąt w ielkanocnych, 
ale jest opow iadanie o śm ierci i 
zm artw ychw staniu Chrystusa. Te 
w łaśnie doniosłe fakty były dla

chrześcijan podstawą do w prow a
dzenia św ięta Wielkanocy, czyli 
św ięta Znifertwychwstania P ań 
skiego. Je ft to najstarsze święto 
chrześcijańskie. Zastąpiło  ono dla 
chrześcijan, zwłaszcza nawróco
nych z narodu żydowskiego, sta- 
rotestam entow e św ięto Paschy. 
Czy w tym jest coś złego? Czy 
P an  Bóg może gniewać się z  tego 
powodu na chrześcijan, że obcho
dzą uroczystość zm artw ychw sta
nia Jezusa Chrystusa, Syna Bo
żego? Jeśli jednakże komuś takie 
święto nie odpowiada niech w y
myśli inne święto, byleby tylko 
chw alił Pana Boga, cześć Mu od
daw ał i żył bogobojnie. Obaw iam  
się, że Pani, zarzucając innym 
ciasnotę pojęć, niezrozum ienie P i
sm a św., w pada sam a w gorszą 
ciasnotę i zbyt apodyktycznie chce 
innym  narzucić w łasne poglądy. 
Do takiej wypowiedzi skłania 
m nie choćby wyrażenie o poga
nach. Nazywa ich P ani „przeciw
nikam i Boga”. To niepraw da. Po
ganie, nazyw ani tak  przez chrze
ścijan, mieli sw oją religiję, czcili 
Boga, służyli Mu po swojemu, mo
dlili się itp. Chrześcijaństw o oka
zało się po prostu religią silniej
szą, zwalczyło lub przeobraziło 
kult pogański, zaczerpnąwszy po 
drodze w iele wzorów z tego kultu.

W ataku Pani na dawne papie
stw o jest sporo racji. Odejście 
papiestw a od ubóstwa, skrom no
ści, prostoty pierw otnego chrze
ścijaństw a jest faktem  niezaprze
czalnym. Na dobro papieży nam  
współczesnym można zapisać to, 
że usiłują złagodzić nieco um niej
szyć tradycyjny splendor oraz 
czysto świecką władzę. Jak  do tej 
pory, w  dalszym ciągu praw ie

wszyscy podzieleni chrześcijanie, 
tw ardo obstają przy swoich po
glądach i zbyt surowo osądzają 
innych, którzy obrali w łasną d ro 
gę do Boga. Do ich grona chyba
i Pani należy. A w arto  trochę 
szerzej i głębiej spojrzeć na spra
wy religii, w iary, czci Bożej. P ro
szę nie uważać siebie i swego k rę 
gu wyznawców za wyrazicieli 
najgłębszej mądrości. Pozdraw ia
my.
Grabowska B. — W arłity Wielkie.
Proszę nam  wierzyć — w spraw ie 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
N.M. Panny — my m ieliśm y ra 
cję, a nie Pani. Dogmat ten ogło
sił papież Pius IX bullą ”Ineffa- 
bilis Deus" z dnia 8 grudnia 1854 r. 
Przytaczam y dla rozstrzygnięcia 
sporu, najważniejszy w yjątek z 
tejże bulli: ... ,,Na chw alę Św ię
tej i Niepokalanej Trójcy, na 
cześć i uwielbienie Bożej Rodzi
cielki, dla wywyższenia w iary 
katolickiej i rozkrzewienia religii 
chrześcijańskiej, powagą Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, świę
tych apostołów Piotra i P aw ła 
oraz Naszą ogłaszamy, orzekamy
i określam y, że nauka, która u- 
trzym uje, iż Najśw. M aryja P an 
na od pierwszej chwili swego po
częcia, na podstaw ie szczególnej 
łaski i przyw ileju wszechm ocne
go Boga, mocą przewidzianych 
zasług Jezusa Chrystusa, Zbawi
ciela rodzaju ludzkiego — została 
zachowana nietknięta od w szel
kiej zmazy grzechu pierw orodne
go, jest praw dą przez Boga ob ja
wioną i dlatego wszyscy w ierni 
powinni w  nią w ytrw ale i bez 
w ahania wierzyć”.

Przy okazji dodajemy, że dog
m at ten, jako ogłoszony jedynie 
powagą papieża, a nie uchwalony 
przez Sobór Powszechny, n ie  zo
stał przyjęty przez Kościół P ra
wosławny i przez Kościoły S taro
katolickie, a tym  bardziej przez 
Kościoły ewangelickie. Pozdra
wiamy. Ks. E.B.

posterunek, pow ybijał tam  okna i połam ał 
meble. Nałożono m u kajdanki i przetrzym ano 
całą dobę w areszcie, a potem  spisano proto
kół. z którego m iała być spraw a sądowa i o- 
tzyw iście ze dw a miesiące kary.

Tymczasem wypuszczony na wolność Ze
non znowu znikł z miasteczka, ale opowiada
no, że kręci się w  okolicy.

W ypadki te nie tylko w strząsnęły opinią. 
Dowiedziano się o nich i w Ludwikowie. Pani 
Czyńska natychm iast posłała chłopca po ry
m arza i oznajm iła mu że jakkolw iek uważa 
karę ojcowską, wymiei zoną Zenonowi, za słu-

miał, i bąknął coś pod nosem, zagłębiając się 
w lekturze. N atom iast pani Eleonora doszła 
do przekonania, że z całej tej spraw y można 
wyciągnąć korzyści pedagogiczne w stosunku 
do Leszka i zabrała się do pisania obszernego 
listu  do jedynaka z dokładną relacją, tudzież 
z w ielom a epistołam i dydaktycznymi.

List ten zapewne w płynąłby um oralniajaco 
na Leszka, gdyby go otrzym ał. N iestety jed 
nak, w tymże czasie, gdy to arcydzieło m at
czynych uzdolnień wychowawczych znajdo
wało się w wagonie pocztowym pociągu, pę
dzącego w stronę W arszawy, adresat przew ra-

szną, jednak, pragnąc uratow ać go przed sto
czeniem się w bagno, postanaw ia przyw ró
cić daw ne zamówienia i ma nadzieję, że 
pan W ojdyłło synowi przebaczy.

Rym arz jednak tw ardym  był człowiekiem. 
Za zamówienia podziękował, lecz oświadczył, 
że tego. co raz postanowił, już nie znjieni,
i że wyrodnego syna na oczy już widzieć 
nie chce. Przekonać się nie dal.

■— P atrz  — mówiła później pani Czyńska 
mężowi. — Patrz, jaki jest stosunek ojca do 
dzieci, jeżeli ojciec ma zasady i charakter.

P an S tanisław  udał, że te j aluzji nie zrozu

cał się z boku na bok w wagonie sypialnym 
pociągu dążącego do Ludwikowa.

Przew racał się i usnąć nie mógł dlatego, 
że wypełniony byt w yrzutam i sumienia, które 
nie dawały się oszukać żadnymi pretekstam i 
ni w ykrętam i. Oczywiście u w ujostw a nudził 
się, jak  mops w szufladzie, lecz nudził się nie 
z przyczyn obiektywnych. Towarzystwo było 
liczne, miłe i wesołe, rozrywki urozmaicone
i nieustanne, kobiety ładne, kuchnia wyborna, 
pogoda świetna. Powód nudy tkw ił w nim  
samym. Po prostu tęsknił.

(44) c.d.n

O
 W yd aw ca: STPK

Z akład W ydaw 
n iczy  „O dro
d z e n ie ”. R eda
gu je  K olegium . 
A dres R ed ak cji 
i A d m in istracji:  
W arszaw a, ul. 

K ozia  K /t f , te le fo n ; 11-02- 12. 
W arunki p ren u m era ty : P re n u 
m eratę  na kraj p rzy jm u ją  u- 
rzędy  p o cztow e, lis to n o sze  oraz  
O dd ziały  i  D e leg a tu ry  „R u ch ” . 
M ożna rów n ież  d o k o n y w a ć  
w p ła t n a  k on to  PK O N r  
1-C-10M2* — C entrala  K olp orta 
żu P r a sy  1 w y d a w n ic tw  
„K uch”. W arszaw a, u l. T o w a 
row a 28. P ren u m era ty  sq p r zy j
m o w a n e  d o  10 dn ia  k ażd ego  
m ies ią ca  p op rzed zającego  o k 
res  p ren u m eraty . C ena p ren u 
m era ty : k w a r ta ln ie  — i i  zł, 
p ó łro czn ie  — 52 xl, ro czn ie  — 
IM zL P ren u m era tę  za  gran icę , 
W łr a  je s t  o  M proe. d roższa  — 
p rzy jm u je  B iu ro  K olp ortażu  
W yd aw n ictw  Z agran iczn ych  
„ R u c h ” , w a r sz a w a , u l. W ronia  
23, te ł .  M -M -H . k on to  PK O  nr 
1-6-1M024 (B oczn a p ren u m erata  
w y n o s i d la  E uropy  7.S0 doi; 
dla St .Z jed n oczon ych  I K an a
d y  l l .H  d o i.;  d la  A n stra lii 7,&i 
d oi;. K raje A fro a zja ty ck le  1 
zam orsk ie  1,50 d o i.;  N B F  3.1 
DM ). N ie  za m ó w io n y c h  r ęk o 
p isó w , fo to g ra fii 1 ilu stra c ji r e 
dak cja  n ie  zw raca .

S k ład , ła m a n ie : PZG  BSW
„ P rasa” . W arszaw a, A l. J ero zo 
lim sk ie  lZ S /in . D ru k : Z a k ła 
d y  W k lęsłod ru k ow e B SW  „ P ra 
sa" , W arszaw a, u l. O kop ow a  
5*/TŁ A-71. Z am . 1333.

Zdjęcia: Photo Oikumena, 1CI. La 
Vie Catholique, CAF, Archiw um
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Po wzniesieniu przybytku i postawieniu Na
miotu Mojżesz „wziął Świadectwo i położył je 
w arce, włożył też drążki do pierścienia arki 
i przykrył z wierzchu przebłagalnią. Wniósł 
następnie arkę do przybytku i zawiesił zasło
nę zakrywającą i okrył nią Arkę Świadectwa, 
jak nakazał Jahwe Mojżeszowi. Postawił rów
nież stół w Namiocie Spotkania po stronie 
północnej przybytku przed zasłoną, a na nim 
rozłożył przed obliczem Jahwe chleby po- 
kładne, jak nakazał Jahwe Mojżeszowi. Po
stawił też świecznik w Namiocie Spotkania 
naprzeciw stołu po stronie południowej przy
bytku i na nim umieścił lampy przed Jahwe... 
Postawił również ołtarz złoty w Namiocie

Spotkania naprzeciw zasłony, i kazał na nim 
palić pachnące kadzidło... Zawiesił zosłonę 
przy wejściu do przybytku. Ołtarz zaś cało
palenia postawił przed wejściem do wnętrza 
Namiotu Spotkania i ofiarował na nim ofiary 
krwawe i ofiary z pokarmów... Ustawił także 
kadź między Namiotem Spotkania a ołtarzem 
i nalał w nią wody do mycia. I myli w niej ręce 
i nogi Mojżesz i Aaron, oraz jego synowie, 
przed wchodzeniem do Namiotu Spotkania 
i przystąpieniem do ołtarza... Wreszcie urzą
dził dziedziniec wokoło przybytku i ołtarz, 
a przy wejściu zawiesił zasłonę. W ten spo
sób Mojżesz dokonał dzieła”. (W YJŚCIA, 
40, 20— 33).


